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K a z i m i e r z  h u g o  b a d e r

Roía samorzqdów w turystyce
T u ry sty k a  w  ciągu  la t  o sta tn ich  za- T ak nprz. we F ra n c j i podstaw ą o rgan i- nad  rozw ojem  tu ry s ty k i“ . P rzy tacza  

tacza  coraz szersze k ręg i, a  w  orbi-1 zacji p ropagandow o - tu ry s ty czn e j je s t p rzyk ład , iż n a  apel Min. Rob. Pub. w 
tę  ruchu tu ry stycznego  wchodzi e lem ent sam orząd te ry to rja ln y . J e s t  to  na jlep ie j r . 1927 do w ojew ództw , ażeby sam orzą- 
dem okratyczny. Jeszcze b. niedaw no tu - zorgan izow ana p ro p ag an d a  w E uropie . ; dy pow iatow e, m ias ta  i gm iny, k tó re  cią-

W spólpracę z sam orządem  prow adzą gną  korzyści ekonomiczne z ruchu  tu ry - 
izby przem ysłu  tu rystycznego , oraz syn- , stycznego, w staw iły  do sw ych budżetów  
dy k a ty  in ic ja tyw y  tu ry s ty czn e j, pokry- . kw oty na  inw estycje  tu ry sty czn e  i pro- 
w ające sw ą siecią, całą F ran c ję  w  licz- pagandow e, dał w yniki ta k  hum orystycz- 
bie 720 punktów . Idea i działalność tych 
syndykatów  in ic ja tyw y  polega na  pod-

ry s ty k ę  up raw ia li ty lko  ludzie zamoz- 
ni. W zw iązku z tem  pow stały  luksuso
we hotele, drogie b iura, no i cały a p a 
r a t  abso lu tn ie  n iedostępny  d la  sze r
szych m as. K ryzys gospodarczy podciął 
odrazu ten  system  „ tu ry s ty k i w ybra-
nych”. Luksusow e hotele opróżniły  się , n iesieniu  ogólnego poziom u ku ltu ra lne-
zasw ieciły  p ustkam i luksusow e k ąp ie li
ska , b iu ra  podróży i pociągi, a  dla w ie
lu k ra jów , budu jących  sw ój czynny bi
lans na  podróżujących cudzoziem cach, 
g roza położenia s tan ę ła  ja k  w idm o nę- 
dzy. M iędzynarodow y ruch  tu ry sty czn y  
zam arł.

D oskonale ilu s tru ją  to cy fry  s ta ty s ty 
czne. Po lska , jak o  te re n  tu ry sty czn y , 
m ało ucierp ia ła , a  to  d la tego , że mało 
znana cudzodziem com , by ła  na  szarym  
końcu w ielkich szlaków  tu rystycznych .

W obecnej chwili w m iędzynarodow ym  
ruchu  tu ry sty czn y m  następ u je  ożywie-

go swoich m iejscowości, n a  śc iągan iu  do 
n ich  corocznie najw iększej ilości tu r y 
stów , k ra jow ych  i cudzoziemców, na-

ne, ja k  w staw ien ie  do swego budżetu 
i przez jedno  z m ia s t w  roku  1929 aż... 10 
złotych. W yprow adza s tąd  radykalny^ 

| wniosek, że skoro je s t  ta k , należy sięgnąć 
do jedynego sposobu rozw iązan ia  tego 
problem u, a  więc do w prow adzenia p rzy 

s tęp n ie  zadaniem  ich je s t  dbanie o pow- m usu organ izow an ia  związków propa- 
staw an ie  inw estycyj kom unikacyjnych, gandy  tu ry sty czn e j w  form ie ustaw y 
schronisk , domów w ycieczkow ych, ho teli państw ow ej.
i t. p. oraz ro ztaczan ie  opieki nad  za-1 „U staw a  pow inna —  kon tynuu je  p. 
by tkam i w całym  regjonie. W ielką po- L enartow icz —  w prow adzić zasadę przy- 
mocą są  tu  lokalne in s ty tu c je  społeczne, m usu tw orzen ia  związków pop ie ran ia
k u ltu ra ln e  i ośw iatow e. I w s z y s k  o 
t o  n a  o r g a n i z a c y j n y m  
f u n d a m e n c i e  g m i n y .  A j a 
ko w ynik  efek tyw ny  —  czysty  dochód 
F ra n c j i  z ruchu  tu ry stycznego  obcych

nie. P rzy jrzy jm y  się, co w płynęło na  to  w ynosi obecnie przeszło 12 m iljardów  fr. 
ożyw ienie i jak ie  czynniki wchodzą w rocznie. B ilans p ła tn iczy  S zw ajca rji, 
grę . Otóż w oierw szym  rzędzie —  de- j k sz ta łtu je  się dodatnio  dzięki dochodom 
m o k ra ty z a c ja tu ry s ty k i, n astęp n ie  p r o p a - , z tu ry s ty k i, k tó ra  przynosi 300 m iljo- 
ganda , nb. nie bardzo celowo prow adzo- ; nów. f r .  szw. roczn ie!! Dochód A u s tr ji 
na , oraz unow ocześniony system  organ i- w ynosi 400 m iljonów  zł., Czechosłow acji 
zacyjny. Społeczeństw a zag ran icą  z ro z u -! 300 m iljonów , N iem iec 400 m iljonów , a 
m iały , że p rag n ąc  ciągnąć zyski z tu - S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północn. 
ry s ty k i, trz e b a  rów nież daw ać coś w za- ! około 100 m iljonów  dolarów, 
m ian. Sam o państw o tem u nie p o d o ła .1 Czy w Polsce o rg an y  sam orządu  te ry - 
L dostępnienie możliwości tu ry stycznych  to rja lnego , a  więc gm iny  i pow iaty  nie 
szerszym  m asom  społeczeństw a, s ta je  dorosły do spełn ien ia  tego zadan ia  ja -  
się na jk a rd y n a ln ie jszy m  czynnikiem  za- kim  je s t udział w  p racy  n ad  rozw ojem  
rów no zag ran icą , jak  i u nas. ¡tu ry s ty k i?

O kres k ryzysow y m iał tę  jedną  dobrą P . S tan isław  L enartow icz —  znaw ca 
stronę , że zrozum iano w szędzie, iż opar- tych stosunków  —  tw ierdzi negatyw nie 
cie się n a  jednej ty lko  g ru p ie  tu ry stó w , —  „ je s t rzeczą ju ż  dzisia j dla w szyst- 
iudzi zam ożnych, je s t zaw odne, że m asa , | k ich o rjen tu jący ch  się w  zagadnien iach
sw oją liczebnością, 
W  zw iązku z tem

da w iększy efekt. 
. . . .  należy poddać re 

w izji daw ny system  o rgan izacy jny  i pro- 
P ^ a n d o w y , należy p rzepro jek tow ać i 
całkow icie zm ienić zasady  now oczesnej 
. l' r y ftyk i. N ie budow ać luksusow ych ho
te li i kąp ie lisk , a  racze j duże schron iska, 
dom y wycieczkowe, n ie luksusow e k lu 
by, a  skrom ne p rzy s tan ie  i to  tam  w szę
dzie, gdzie liczyć m ożna n iety lko  na  cu
dzoziemców, ale w p ierw szym  rzędzie 
na  swoich, o p iera jąc  się n a  haśle : „poz
n a j sw oj k r a j” !

Is tn ie je  cały  szereg  o rgan izacy j p ań 
stw ow ych jako , że państw o is to tn ie  je s t 
o. za in teresow ane w  rozw oju tu ry s ty k i, 

* i b ilans p łatn iczy , oraz gospodarcze 
’PSofr t 5-, jak  koleje, drog i, poczta , tele- 

i t. p., odg ryw ają  tu  rolę pow aż- 
_c*' Cały szereg  o rgan izacy j państw o

wych dzia ła  w  pew nym  kontakcie  ze so- 
, . ale czy p racu ją  w  k ie runku  jedno
lite j akcji i p rogram ów , trudno  orzec.

e* n a  planow ość, kolejność rea lizac ji 
P rojektów , je s t  tu  abso lu tn ie  konieczna. 
“Sądzić należy , iż w  najb liższej p rzyszło 
ści p u n k ty  te  zaczną kontak tow ać ze 
społeczeństw em , a  to  ze w zględu na  li
czebny ro z ro st t  ow arzystw  tu ry s ty cz 
nych i ich w spólne ustosunkow anie 
(lo o rgan izacy j państw ow ych.

Od dnia  l .V III . 1932 r. opieka i 
s w ow a nad  tu ry s ty k ą  zosta ła  przydzie- 
r ^ , . b  i,ł ° mUnikacJ'i. W ydziałow i Tu- 
: , '  *’ o ręgo zadan ia  określone zo- 

s ta h  w  sposob n as tępu jący : „p ropago
w anie tu ry s ty k i polskiej w k ra ju  i za 
g ran icą , a  w  szczególności popieran ie  
rozw oju o rgan izacy j i u rządzeń  tu ry 
stycznych, oraz p rzem ysłu  tu ry styczne- 
|°>  Prow adzenie p ropagandy  zw iedzania 
do lsk i przez tu ry stó w  kra jow ych  i z a 
g ran icznych , organizow anie i prow adze- 
skj .1,)roPa Kandy w  k ra ju  i zag ran icą  poi

tu rystycznych  ja sn ą , że sam orządy  pol
skie nie dorosły do spełn ien ia  tego za 
dania , jak iem  je s t ich udział w p racy

tu ry s ty k i i zasadę p rzym usu  należenia 
do nich gm in i pew nej k a teg o rji p rzed
siębiorstw  w  tych  w ypadkach, gdy  po
w stan ie  takiego zw iązku, z w łasnej in i
c ja tyw y , okaże się rzeczą niem ożliwą. 
P rzym us tw orzen ia  związków pop ieran ia  
tu ry s ty k i pow inien dotyczyć w szystkich 
gm in m iejskich  i w iejskich, p o s iad a ją 
cych w yb itn ie  korzystne w aru n k i p rzy 
rodzone (m iejscowości górsk ie  i podgór
skie, k lim atyczne, leśne, nadm orskie, 
zdrojow iska, uzdrow iska i t. p.) o raz  po
siadających  osobliwości i zabytki k u ltu 
ry  i sztuk i o w iększem  znaczeniu dla 
tu ry s ty k i k ra jow ej i zag ran iczn e j“ .

S ta ty s ty k a  szw ajcarsk a  w ykazała , że 
67,5% ogólnych w ydatków  tu ry stów , 
p rzypada  n a  hotele, p en sjo n a ty  i re s ta u 
rac je , 11,5% stanow ią  zakupy tow arów  
około 6%  napiw ki, około 3%  te a try , w i
dow iska i przew odniki, a  tylko 2,5%  —  
dochody poczty, te le g ra fu  i telefonu.

Ten sam  m niej w ięcej stosunek p ro 
centow y będzie i w  innych k ra jach , ten 
sam  m niej w ięcej u n as , a  więc g ros do
chodów p rzypada  n a  gm inę. Słusznem

Przedwczesne alarm y
Sprawa kolejki linowej na Ka- przyjęliby płatne zamówienia, ale o

się

pan-

osrodków  kom unikacyjnych, popie-
. e 1 uzgadn ian ie  działalności w ładz 

P nstw ow ych, sam orządow ych i in sty - 
cyj p ryw atnych , oraz p rzedsięb iorstw  

zain teresow anych  w- sp raw ach  tu ry s ty k i 
"  Polsce”.

^  w ielu państw ach  od daw na już 
zrozum iano, że tu ry s ty k a  s tać  się mo
że i pow inna bardzo w ażną gałęz ią  go 
spodarczą, państw ow ą i społeczną, ale 
w ym aga odpow iednich wkładów . W y d a t
ki ponoszone przez skarb  p ań stw a  d a 
nych k rajów  Są w n iek tórych  w ypadkach 
" p r o s t  olbrzym ie. T ak nprz. m ała  H isz- 
P an ja  w ydaje jedenaście m iljonów  zło- 
ych i sto i n a  p ierw szem  m iejscu. D a

lej idą : A u s tr ja , N iem cy, A ng lja  i t. d.
o lska stoi n a  12-tem m iąjscu  i w y d a t

kuje n a  tu ry s ty k ę  250,000 zł. rocznie, 
« la la  A u s tr ja  nie obaw ia

sprowy znowu w ynurza się na po
wierzchnię, niby przysłowiowy wąż 
morski, k tó ry  w ciągu całej zimy 
śpi, a wychyla się z kałam arza re
porterskiego dopiero w  czasie po
suchy letniej, kiedy wszystkie inne 
tem aty  już Wyschły.

„1. K. C.“ od szeregu dni usiłu
je  stworzyć sobie z kolejki nową 
sensację, próbując animować nią u- 
m ysły czytelników. Nie zdaje sobie 
jednak sprawy, że porusza kw estię 
najzupełniej j a ł o w ą, dawno 
załatwioną, w której n ik t nic no
wego już nie powie. N ajzw yczaj
niej w świecie przeżuwa jeszcze raz 
wszystkie zeszłoroczne argum enty, 
przypuszczając, że roczna przerwa 
odświeżyła je  i dodała im nowych 
pozorów słuszności. Koła ochroniar
skie, oczywiście, nie pozostają w ty 
le i pow tarzają również swoje a r 
gum enty. W ywiązuje się nanowo 
zeszłoroczny spór, nikomu nie po
trzebny, a wnoszący tylko u trud 
nienie do pracy i tak  niełatwej w 
obecnych w arunkach.

Od wiosny roku ubiegłego nic się 
nie zmieniło. Ani społeczeństwo, 
przeciwne kolejce, nie zostało prze
konane żadnym nowym ważkim a r
gum entem, ani impreza kolejki nie 
nabrała żadnych większych cech 
rentowności, ani żadne z kultyw o
wanych haseł ochrony przyrody nie 
straciło nic na znaczeniu.

Fak tem  je s t  również, że w dal
szym ciągu państwo nie posiada 
pieniędzy na zamierzoną budowę

tych nigdy nie było trudno.
Niema też żadnego konkretnego 

fak tu , k tó ry  wskazywałby na to, że 
pogrzebaną sprawę zamierza się 
dziś na nowo ekshumować.

Ze sfer m iarodajnych dowiaduje
m y się, że w  obecnej chwili sy tua
cja, panująca od roku ubiegłego, by
najm niej nie zmieniła się. Oznacza 
to, że p ro jek t budowy kolejki lino
wej na Kasprowy istnieje, jak  is t
niał, ale nie zostaje realizowany, 
jak  n ie  był realizowany w ciągu ca
łej zimy.

Sądzimy, że tego rodzaju w yjaś
nienie powinno poważnie wpłynąć 
na uspokojenie opinji i stanowić 
przeciwwagę dla alarmów krakow 
skiego dziennika, którego w ystąpie
nia w te j Sprawie nie powinny ni
kogo więcej bałamucić.

N a innem m iejscu zamieszczamy 
głosy, pochodzące ze sfer ochronia
rzy. Są one niewątpliwie słuszne, 
jeżeli chodzi o zasadę, jednakowoż, 
zdaniem naszem, nie są wywołane 
w tej chwili jeszcze żadnem niebez
pieczeństwem. Zamieszczamy je  
tem  chętniej, że podkreślają one 
raz jeszcze, iż hasła głoszone przez 
wymienione sfery  nic nie straciły 
na żywotności i są  tak  samo waż
ne, ja k  były rok temu.

Należy też wyrazić przekonanie, 
że zarówno teoretyczni zwolennicy 
budowy kolejki, jak  i je j przeciw
nicy uznają, iż nie nastąpił w obec
nej chwili żaden „casus belli“ i że

że w dalszym ciągu niem a przedsię-! pracy pozytywnej nad rozwojem tu- 
biorcy, k tó ry  chciałby j ą  |finanso-J rystyki i ochrony przyrody nie na-i 
wać. Są tylko tacy, k tórzy chętnie! leży sobie wzajem nie utrudniać.

p’ac na tu ry s ty k ę  40 razy  w ięcej m¡
- °lska , bo rozum ie dobrze, że w kład ta.

1 opłaca się najzupełn iej. 
ne ekaw ą je s t rzeczą, że w dobie obec- 
Pań°t k ryzysu , w e w szystk ich  n iem al 
z n J ^ a c h  zagran icznych  budżety , p rze- 

n a  p ropagandę  tu ry s ty k i n  i -e 
e g a j ą  z m n i e j s z ę -  

przeciw nie, w idzim y s ta ły

nie u le J i ! St chyba • jedyna  PQzycja’ Mi j  ^ ca kom presji.
„y ęazyharodow e o rgan izacje  tu ry s ty -  

, e P aryżu , B rukseli i H adze, są  ze 
odh W- śc isłym kontakcie  i od r. 1925 

fy w a ją  rok rocznie m iędzynarodow e 
n g resy  urzędów  tu ry stycznych , k tó re  
je n tu ją  k ierow ników  urzędów  tu ry -  
ycznych w ogólnych zadan iach  mię- 
-ynarodow ej tu ry s ty k i.

Yn k ra jach , gdzie społeczeństw o rozu- 
e doniosłość gospodarczą tu ry s ty k i, 

« , ! aU? 7 .dotyczące tu ry s ty k i o s iąg a ja  
' 0 niezw ykłe efek ty , zw łaszcza w  or- 

jrio 1ZaC',a  społecznych i tow arzysk ich , 
° "  o pop iera jących  te  zagadnien ia . |

Się w ydatko- 
w ięcej niż

znaczone
P o d  
n i o xn 
rozrost.

BUDUJMY DROGI
P o ż y c z k a  I n w e s t y c y j n a  p r z e ła m ie  zastój .  
W ł a s n e m i  s i ł a m i  — w ł a s n ą  p r a c ą  
r o z b u d u j e m y  p o l s k ą  s i e ć  d r o g o w ą

KOMITET LIGI DROGOWEJ 

PR0BAGANDY POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ-

Poznańska 36, tel. 8-48-12

je s t  zatem  tw ierdzen ie  p. L enartow icza: 
„P aństw o  może i pow inno spraw ow ać 
ogólną opiekę n a d  tu ry s ty k ą , popierać 
je j rozw ój, ale p rak tyczne  pop ieran ie  tu 
ry s tyk i n a  te ren ie  lokalnym  i reg jona l- 
nym  pow inno być pozostaw ione czynni
kom bezpośrednio zain teresow anym , sa 
m orządom  m iejscow ym , pow iatow ym  

| zw iązkom  sam orządow ym , przem ysłow i 
i tu ry stycznem u  i jego  organizacjom , 
j  w reszcie stow arzyszeniom  ku ltu ra ln y m , 

m ającym  n a  celu k ra joznaw stw o , ochro- 
j nę p rzy rody  i u p raw ian ie  czynnej tu r y 
styki. Sam orząd  te ry to r ja ln y  pow inien 

j  stanow ić ram y  o rg an izacy jn e  i te ry to r-  
i ja ln e  d la  stw orzen ia  w całej Polsce lo- 
j kalnych, pow iatow ych i reg jona lnych  
j  zw iązków p ro p ag an d y  tu ry s ty czn e j.

T rudno przew idzieć jak ie  w yniki d a ła 
by u staw a o przym usow em  tw orzeniu  

I związków p o p ieran ia  tu ry s ty k i. O bawiać 
się należy, że re z u lta ty  będą nikłe, bo 
jeżeli nie oprze się p racy  n a  podłożu 
ideowem, zrozum iałem  i docenianem  przez 
czynniki m iaroda jne , to  nacisk  z ze
w n ątrz  może napo tkać  n a  opór, a  w te 
dy sp raw a zostan ie  pow ażnie zaham o
w ana. „M odus v ivendi“ je s t  tu  koniecz
ne n iem niej też pośpiech, a  w ysiłki w 
k ie runku  w ciągnięcia  sam orządów  i gm in 
w  orbitę p ra c  p ropagandow ych n a  rzecz 
tu ry s ty k i, w inny  być robione n ie  n a  p ró 
bę, a  z ca łą  św iadom ością planow o za
pro jek tow anego  p rog ram u .

N ależy racze j skłonić się do p raw do
podobieństw a, że sam orządy  pó jd ą  po 
lin ji zakreślonej w rea lnym  projekcie co 
do udziału  w akc ji p ro p ag an d y  i inw e
stycy j n a  rzecz tu ry s ty k i, pod w a ru n 
kiem  że I) ak c ja  obejm ować będzie ob- 
je k ty  n a  te ren ie  re jo n u  m acierzystego, 
ew. gm iny, II )  celowość inw estycyj i p ro 
pag an d y  nie będzie budziła w ątpliw ości, 
I I I )  akc ję  tę  podejm ą stow arzysze
n ia  lub zw iązki, o p a rte  o p res tiż  mo
ra lny , da jący  pełną  g w aran c ję  zau fan ia .

W fzędzie, gdzie is tn ie ją  oddziały P . T. 
K., rozw ija  się p ra c a  w  teren ie  —  prze- 
oryw anie dziewiczych zagonów, w p raw 
dzie w trudnych  w ysiłkach, a le w peł
nym  biegu, p o w sta ją  schroniska, domy 
wycieczkowe, m uzea reg jona lno -k ra jo - 
znawcze, b ibljoteki, p rzys tan ie , ochrona 
i konserw acja  zabytków , znakow anie 
szlaków tu ry stycznych  i t. p. S ą to  więc 
przygotow ane ju ż  p la tfo rm y , forpoczty  
p racy  społecznej. Chodziłoby ty lko o roz
szerzenie i pogłębienie p rac , o w sparcie  
ich funduszam i gm iny  i sam orządów  te- 
ry to rja ln y ch , gdyż groszow e składki 
członków tow arzystw  n a  p racę  w  sze r
szych ram ach  n ie  w ysta rczą . Chodzi o 
niew ielkie subsyd ja  i pomoc sam orządów  
w k ie ru n k u  budow y schronisk, domów 
wycieczkowych, p rzy s tan i n a  rzekach, 
w ydaw nictw , b roszur propagandow ych, 
oraz afiszów  i p lakatów , ja k  najw szech
s tronn ie j ilu s tru jący ch  dany  reg jon . A 
jakże dużo je s t  do zrobienia n iem al w 
każdym  reg jon ie  ziemi po lsk ie j!?!

T u ry sty k a , o g a rn ia ją c  n a jszersze  m a
sy, podporządkow uje sobie w iele z ja 
wisk i k sz ta łtu je  duszę współczesnego 
człowieka.

W sam ej o rg an izac ji tu ry zm u  należy  
przedew szystkiem  dążyć do tu ry s ty k i 
m asow ej, do zespołów najliczniejszych, 
co w pływ a przedew szystk iem  n a  znaczne 
obniżenie kosztów, o raz  n a  łatw ość tech
niczną p ropagandy . P ra k ty k a  w ykazała, 
jak iem  dużem powodzeniem cieszą się 
im prezy  „Św ięta M orza“ .

M ałe m iasteczka i gm iny  w iejskie 
zdobyw ają się. n a  w ielką ilość uczestn i
ków. Byle ty lko  lokalne o rgan izacje  po
tr a f i ły  dobrze zorganizow ać noclegi, 
aprow izację , p lan y  wycieczek, dogodne 
połączenia kom unikacyjne i t. d., a  m a
sowe wycieczki u d a ją  się n iem al zawsze. 
D oskonałym  tego p rzykładem  je s t  m. in. 
„pierw szy  spływ  przez Polskę do mo
rza“ , k tó ry  w  b. tru d n y ch  w aru n k ach  
o rgan izacy jnych , bez dośw iadczeń w 
tym  k ierunku , w ypadł w p ro st im ponu ją
co! !

T u ry s ty k a  w odna, jak o  je d n a  z n a j 
młodszych, a le i n a jp ięk n ie j ro z w ija ją 
cych się gałęzi polskiego sp o rtu  tu r y 
stycznego, o p a rła  się n a  m asie i to  je s t 
po tężną silą. K a ja k  pobił rekord  celowo
ści, tan iośc i o raz  popularności.

N ie luksusow e kluby w  dużych m ia
stach , ż drogiem i re s tau rac jam i, dancin 
gam i i b ridg ‘em, ale skrom ne i liczne 
p rzystan ie ,, zw łaszcza w m iejscach tru d -  j  
nó dostępnych, n a  dzikich, dziewiczych, I 
egzotycznych tr a s a c h  przep ięknych  wód 
naszych, p rzy s tan ie , gdzie tu ry s ta  m ógł
by znaleźć dobrą m apę, nocleg, ognisko, 
po trzebne in fo rm ac je  i apteczkę. Po
trzeb n y  je s t  dobry  sp rzę t tu ry sty czn y  
k ra jow ego w yrobu, nam ioty , k tó re  sze
rokim  w arstw om  zas tęp u ją  drogie ho te
le i t. d.

T u ry s ty k a  zim owa (n a r ty , saneczki) 
pociągnie te  sam e rzesze tu ry s tó w  n a  te 
reny  n arc ia rsk ie .

Z n ó #  sp raw a  sp rzętu , schronisk , 
m ap, przew odników ; pociągną znów  rze 
sze tu ry s tó w  w  góry , n a  coraz to  ,-,nowo- 
odkryw ane“ tereny , jeżeli p ro p ag an d a  
zrobi co do n ie j należy, a  o rgan izacje  
lokalne i sam orządy  s ta n ą  n a  w ysoko
ści zad an ia  i zrozum ienia.

J e s t  rzeczą- n a d e r  konieczną, aby 
w szystk ie oddziały tow arzystw  k ra jo 
znaw czych i tu ry stycznych  zakreśliły  
głów ne w ytyczne p ra c  n a  .przyszłość i z 
p lanem  p ra c  tych  w y stąp iły  do sam orzą
dów te ry to r ja ln y c h  w  swoich reg jonach  
o w spólną rea lizac ję  tych  p ro jek tów .

A w. sp raw ie  te j  sam orządy  te ry to r
ia ln e  i gm iny  m a ją  dużo do pow iedzenia.

„F R A  N C O  P O  L" przy pracy
pewnie siuRtt 
P R  A N C f l P OU
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N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o ł o ż o n y  
s k u t e c z n y  w  k u r a c j i

2  g .  o d  W a r s z a w y ,  p ó ł  g .  o d  L u b l i n a

w  s e z o n i e  w i o s e n n y m

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O W  E

o d  z ł .  210 — z a  3 - t y g o -  
d n i o w y  p o b y ł  ( u t r z y m a 
n i e ,  p e ł n  k u r a c j a ,  e t c )

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a rs z a w ie , u l K o sz y k o w a  39 
te le fo n  8-09-50
Z w . U z d ro w isk  P o ls k ic h  u l .  B u d u e n a  2 
te le fo n  5-30-38
A d m in is tra c ja  „ W ia d . T u ry s ty c z n y c h “  
u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84.
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęcz ó w , te l .  2.

14 O R Y G IN A L N Y C H  
T O M Ó W  

DZIEŁ R E Y M O N TA
w  w y k w in tn em  w ydaniu , na bez- 

d rzew n ym  papierze
o trzym a bezp ła tn ie  n a t y c h 
m i a s t  każdy  now y p re n u m e ra to r 
po zg łoszen iu  rocznej p ren u m era ty  
T ygodn ika  Ilu strow anego  w raz  z 2-ma 
dodatkam i, t .  j . z B ib ljo teką Pow ie
ściow ą o raz  N aokoło Św iata .
Za cenę n o rm aln e j p ren u m era ty , t .  j. 
zł. 20.50 k w arta ln ie  —-  z odnosze
niem  do domu lub przesy łką  poczto
w ą —  zł. 22.—  każdy  now y p renum e
r a to r  o trzym a:

T Y G O D N I K
I L U S T R O W A N Y

co tydzień , k tó ry  przynosi w  bieżą
cym  roku , obok powieści Z ofji Kos- 
sak-Szczuckiej „K rzyżow cy”, w szech
s tro n n y  obraz życia lite rack iego  i 
społecznego Polski i zag ran icy .

L ite ra tu rę  i sztukę w  je j w szyst
k ich  gałęz iach  rep rezen tu ją  w ybitne 
p ió ra  k ry tyczne i a rtystyczne . „T y
godnik Ilu s tro w a n y ” w rów nym  jak  

daw niej stopniu , pośw ięca wiele m ie j
sca zagadnieniom  naszej przeszłości 
politycznej, społecznej i k u ltu ra ln e j, 
d b a jąc  rów nież o odtw orzenie te r a ź 
n iejszości i zobrazow anie w ysiłków  
p ań s tw a  i społeczeństw a n a  ty c h  te 
renach . „T ygodnik  Ilu s tro w an y ” po
siada  n a jw szech stro n n ie jszą  i lu s t r a 
cję.

B I B L J O T E K Ę
P O W I E Ś C I O W Ą

k tó ra  w  la ta c h  ubiegłych przyn iosła  
obok au to rów  polskich, szereg  u tw o
rów  p isa rzy  te j  m ia ry  co Jo h an  Bo- 
y er, D aniel-R ops, F r . M auriac, M ar
t a  O stenso, M ary  W ebb, J . R oth, Co- 
le tte , G. P ap in i i inn i, k o n ty n u u je  w 
r . 1935 sw ą akc ję  uzu p e łn ian ia  bib- 
ljó tek  sw ych czytelników  pierw szo
rzędną  le k tu rą  w spółczesną, d a jąc  co 
m iesiąc 240-stronicow y tom  in te re su 
jące j pow ieści, dotychczas n iedruko- 
w anej.

K A Ż D Y  TO M  W  K S IĘ G A R N I  
K O S Z T U J E  OD 5 —  8 Z Ł .

N A O K O Ł O  ŚW IATA
najw iększy  polski m agazyn  ilu s tro 
w an y  w  b a rw n e j okładce co miesiąc.
D Z IE Ł A  W Ł .  ST. R E Y M O N T A  -  14 

O R Y G IN A L N Y C H  T 0 IW 0W :
Pielg rzym ka do J a sn e j G óry 1 tom

3 tom y
tom

tom y
tom

Nowele 
L iii
Spraw ied liw ie 
Z iem ia obiecana 
Z p am ię tn ika  
M arzyciel 
W am pir
Z ’ ziem i chełm skiej 
Ave P a tr ia  
B u n t

W p łaca jący  roczną 
zgóry  o trzym a ponad to  egz. „C hło
pów ” w. w ydan iu  p o p u lam em  f. Ge
b e th n e r i W olff, k tó ry ch  cena w  
sp rzedaży  w ynosi zł. 14.—

A d res W ydaw n ictw a: W arszaw a,
Zgoda 12, Tel. A d m in is tra c ji: 522-14, 

K onto P . K. O. 143. 
Ż Ą D A J C IE  N U M E fłó W  

O K A Z O W Y C H .

1 
1  
2 
1
1 ,,
1 „
1 „
1 „
1 „ 

p ren u m era tę

O R B I S
Tani sezon w uzdrowiskach

*1 maj —  5  czerw iec

Zniżka cen od 25 do 10% 
na k a rn e ty  „ O R B I S U ”

IWONICZ -J A S T R Ę B IE  ZDRÓJ 

RABKA —  S Z C Z A W N IC A

k F C R IN n D S ID lE .
"  KUNDELV.GEW ERBE

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko
dzieła . Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku n ie
m ieckim . P a m i ę ć  
kupca. Doskonały  
organ ogłoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y n .

] n f o r m a c j a  

| S )  r a s o w a

! 3 )  o l s k a

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w wy c i n k a c h 

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

Młodzież
musi być

kulturalna
M inisterstw o W. R. i O. P. wydal< 

w związku z nadchodzącym sezo 
nem  turystycznym  stanowcze za
rządzenie w spraw ie niewłaściwe
go zachowania się młodzieży szkol
nej wobec podróżujących turystów .

W roku ubiegłym otrzym ały wła
dze szkolne od organizacyj tu ry 
stycznych i poszczególnych osób 
liczne skargi na zachowanie się 
młodzieży w różnych stronach k ra 
ju  w stosunku do podróżujących 
oraz turystów  krajow ych i zagra
nicznych.

Skarżono się, że dziatw a i mło
dzież szkolna obrzuca kam ienia
mi lub błotem przejeżdżające sa
mochody i autobusy, rozsypuje na 
szosach gwoździe i tłuczone szkło,

' aby złośliwie psuć opony samocho
dowe.

Notowano również fakty , że 
młodzież przyjm ow ała gwizdaniem 
i wrogiemi okrzykami podróżnych 
i uchylała się od udzielenia jak ich 
kolwiek inform acyj.

M inisterstw o W. R. i O. P. ape
lu je do kierowników szkół i nau
czycieli, aby system atycznie pou
czali młodzież o obowiązku ku ltu 
ralnego zachowania się wobec po
dróżujących i turystów . Wszelkie 
wybryki młodzieży w stosunku do 
podróżnych m ają  być jak  n a j
ostrzej tępione, a równocześnie 
m a być prowadzona p raca  wycho
wawcza w kierunku odpowiednie
go oddziaływania n a  zachowanie 
się młodzieży.

Nauczycielstwo powinno też po
zyskać rodziców dla te j akcji, m a
jącej na  celu tępienie złych oby
czajów wśród młodzieży i obronę 
rozw ijającej się tu ry s ty k '
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Walny Zjazd Zwiqzku  
Uzdrowisk Polskich

POD Ś W IA T Ł O .

Dziwolqg organizacyjny
N a 7 członków kom isji uzdrow iskow ej —  

i jeden półanalfabeta.
pięciu zamiejscowych

Jeden z czytelników kom uniku
je  nam  o niebywałym dziwolągu 
organizacyjnym , spotykanym  w 
pewnem znanem zdrojowisku w 
Małopolsce Zachodniej. Oto m iej
scowa kom isja uzdrowiskowa, skła
dająca się z 7 osób, składa się z 
5, zamieszkujących stale o kilka 
lub kilkadziesiąt kilometrów od 

¡zdrojowiska. Przewodniczący mie
szka o stokilkadziesiąt kilometrów" 

ii dojeżdża do uzdrojowiska tylko 
w czasie wakacyj letnich. Szóstym 
członkiem kom isji je s t miejscowy 
wieśniak, półanalfabeta, siódmym 
zaś —  płatny urzędnik tej samej 
kom isji, w zupełności zależny od 
pozostałych sześciu.

W ten  sposób skonstruow ana ko
m isja „rządzi“ uzdrowiskiem tak, 
jak  rządziłaby m iastem  rada  miej

nieobecnego, k tó ry  tylko od czasu 
do czasu dojeżdża do m iasta.

Tego rodzaju konstrukcja nie
tylko je s t sprzeczną z najelemen- 
tarniejszem i potrzebam i uzdrowi
ska, ale stoi w rażącem  przeci
w ieństw ie do a rt. 32 Ustaw y o u- 
zdrowiskach, w ym agającej, jak  
wiadomo, aby w skład komisyj 
uzdrowiskowych wchodzili m iej
scowi obywatele.

Skutki działalności tak  skon
struow anej kom isji nie dały długo 
na siebie czekać. Oto, chcąc unik
nąć zbyt wielkich kłopotów, zwią
zanych ,z ew. częstszemi przyjaz
dami, kom isja uprościła sobie za
danie. w pierwszej lin ji kasując 
dobrze zapoczątkowane sezony zi
mowe.

Jak ie  widoki nietylko rozwoju,

Czego oczekujq turyści 
od Min. Komunikacji ?

W „W iadomościach K rajoznaw 
czych i
nych przez Polskie Towarzystwo 
Turystyczno - Krajoznawcze w 
W arszawie (N r. 1— 3 z r. 1935) 
znajdujem y następujące zestawie
nie życzeń i żądań turystów  i k ra
joznawców w stosunku do Mini
sterstw a K om unikacji: przyw ró
cenie zniżek indywidualnych dla

rzystania ze zniżek, oraz przedło- 
Turystycznych“, w ydaw a-[żenie w  dzień wyjazdu wycieczki

danej kasie kolejowej ustalonego 
form ularza wyjazdowego. Naogół 
zaznaczyć należy, iż ulgi dla ucze
stników wycieczek w inny być wyż
sze od ulg z jak ich  korzystają u- 
rzędnicy państwowi, inaczej "bo
wiem urzędnicy ci z wycieczek ko
rzystać nie będą, a przecież stano-

turystów  zrzeszonych w uznanych w ią oni zawsze główny trzon  wy 
przez władze organizacjach tury- cieczkowiczów
stycznych, stosowanie poważnych 
ulg dla zbiorowych wycieczek za
równo dorosłych jak  i młodzieży, 
zreform owanie system u organizo-

Wycieczki szkolne młodzieży 
w inny korzystać ze zniżki 80% 
bez względu na  wielkość grupy, 
odległość i stacje. Zyskiwanie ulg

Od lew ej ku  p ra w e j siedzą: dr. G raba-Łęcki —  K ryn ica , dyr. Z . U. P. H . M in- 
kiew iczow a, m g. M iller  —  radca M in. Op. Spoi., inż. H eym a n  —  radca M in. 
Op. Spoi., dr. P rzyw ieczersk i —  nacz. w ydz. lecznictw a M in. Op. Spoi., p re zy 
den t R a jm u n d  Jarosz, prezes Z w . U. P . D rohobycz  —  Truskaiuiec, dr. Salom o- 

now icz  —  b u rm is trz  m . O twocka.

W  dniu 9. b. m. odbył się w al
ny zjazd Zw. Uzdrowisk polskich. 
Po zagajeniu przez przewodniczące
go, prezesa Z. U. P., marsz. R a j
m unda Jarosza, zebrani załatwili 
cały szereg spraw, objętych porząd
kiem  dziennym, przyjm ując i za-

go (I-y wiceprezes), prez. Apolina
rego Jankowskiego (Il-gi wicepre
zes), dyr. d-ra Kazimierza Kadena 
(IIT-ci wiceprezes), inż. Leona No
wotarskiego, burm. inż. Eugenju- 
sza Zaczyńskiego, sen. Stanisława 
Karłowskiego, dyr. Zygm unta

tw ierdzając zarówno sprawozdanie Dworczyka, Adam a hr. Stadnickie 
zarządu, jak  i komisji rew izyjnej, go, burm. płk. O ttona Salamonowi 
N astępnie przyjęto bez dyskusji cza, s tarostę  Józefa Krzyżanowskie 
budżet na najbliższy rok, zamyka- go i Michała hr. Załuskiego. Jako 
jacy  się sumą około 36.000 zł. ‘ zastępcy wybrani zostali pp. inż. M.

Po dłuższej dyskusji przyjęto Byszewski, M. Zakrzewski, T. Mo- 
pro jek t s ta tu tu  In sty tu tu  Balneo- dliński, K. Krukierek, J . Czop i bar. 
logicznego w brzmieniu M inister- j Brunicki.
stw a Opieki Społecznej.

Dokonane następnie wybory 
władz powołały do zarządu pp. 
m arsz. Rajm unda Jarosza (pre
zes), dyr. Stanisław a Wiśniewskie-1

Do komisji rew izyjnej weszli pp. 
J. Kruzensztern, jako przewodni
czący craz inż. Wł. Daniewski i dr. 
T. Rymkiewicz, jako członkowie.

ZY G M U N T  F IL IP O W IC Z , W arszaw a.

Pożyczka inwestycyjna
W dniu  3 k w ie tn ia  r. b. odbyło się 

o rg an izacy jn e  zeb ran ie  K om itetu  L i
g i D rogow ej P ro p ag an d y  Pożyczki 
Inw estycy jnej, na  k tó rem  pow zięta 
zo sta ła  n a s tę p u ją c a  rezo luc ja :

„D oceniając w całe j pełni znacze
n ie  Pożyczki Inw estycy jne j dla życia 
gospodarczego Polski, a  w  szczegól
ności d la  rozbudow y sieci drogow ej, 
o rg an izac je  i s tow arzyszen ia , zeb ra
ne  n a  posiedzeniu K om itetu  P ro p a 
gandow ego L igi D rogow ej zw raca ją  
się z go rącym  apelem  do całego spo
łeczeństw a o na jsze rsze  poparc ie  ogło
szonej pożyczki.

S ub sk ry b c ja  d a je  możność każde
m u obyw atelow i Rzeczypospolitej 
Polsk iej w zięcia czynnego udzia łu  w  
dziele odbudow y polskiej sieci drogo
w ej, p rzy czy n ia jąc  się ty m  sposobem 
do w zm ożenia bogactw a i potęgi n a 
szego k ra ju ” .

Życie gospodarcze Polski c h a ra k te ry 
zowało do te j  p o ry  b ierne  u stosunko
w an ie  się  do zagadn ień  ekonom icznych, 
oczekiw anie autom atycznego  popraw ie
n ia  się sy tu ac ji, op in ja , że k ryzys je s t 
złem koniecznem , a le  przejściow em , skie
row an ie  całe j uw agi n a  zagadn ien ia  
w alu tow e, stosow anie system u rów nan ia  
wdół, zac iskan ie  p asa  i t. p. Za tak iem  
ustosunkow aniem  się do te j stro n y  n a 
szego życia narodow ego p rzem aw iało  
dotychczas w iele danych. M usiał jed n ak  
n a s tąp ić  m om ent pew nego ro d za ju  zm ia
n y  f ro n tu , z ap rzes tan ia  ku rczen ia  się 
naszego  obiegu i zw rócenia siln iejszej 
uw ag i n a  dan ie  p racy  tysiącom  bezro
botnych.

J e s t  ak sjom atem , że bezrobocie da się 
zw alczyć jedyn ie  za  pom ocą robót p u 
blicznych, stosow anych  n a  w ielką skalę i 
ru ch u  budow lanego, k tó re  au tom atycz
n ie  w yw ołu ją  ożyw ienie w  dziedzinach 
przem ysłów  zw iązanych z ruchem  inw e
stycy jnym .

O bjaw em  tak ieg o  czynnego p rze jśc ia  
do w alki n a  fronc ie  nasze j niezależności 
ekonom icznej, do w alk i o stopę życiową, 
o ra c ję  by tu , o  n iem arnow an ie  en e rg ji 
rzesz bezrobotnych, a  pozatem  objaw em  
w y k o rzy stan ia  naszych  zasobów m ate r- 
ja lnych , w y raża jący ch  się sum ą oszczędź 
ności, je s t  rozp isan ie  Pożyczki In w esty 
cy jne j. Pożyczka t a  w ręcz odw rotnie, 
ja k  to  m iała  m iejsce p rzy  Pożyczce N a
rodow ej, n ie  p rzem aw ia  do serc, do 
uczuć, do p a tr jo ty zm u , lecz do rozum u, 
do k a lk u lac ji k u p u jącego  obyw atela , po
życzka inw estycy jna  je s t bowiem dosko
n a łą  lokatą  k ap ita łu .

Z d ru g ie j s trony , zak u p u jąc  obliga- go zw ycięstw a.

cje pożyczki inw estycy jnej, obyw atel 
p rzyczynia  się do w zm ożenia tę tn a  ży
cia  gospodarczego, zy sku jąc  z tego  ty tu 
łu  w tó rne  korzyści.

N ależy tu  ponadto zw rócić uw agę na  
p rzeznaczenie sum  jak ie  uzyskane być 
m ają  z pożyczki inw estycyjnej.

50 m iljonów  złotych, a  więc ’ 3 całej 
subsk rybcji gotów kow ej, przeznaczona 
je s t n a  budowę naszej sieci drogo
wych. W  te j dziedzinie s ta liśm y  do te j 
po ry  n a  jednym  z szarych  końców, n a  
stanow isku  n ie  odpow iadającem  naszej 
godności państw ow ej, nasze j żyw otności 
narodow ej i w alorom  naszego  społeczeń
stw a. Je ś li zdołaliśm y w  k ró tk im  okre
sie Polski odrodzonej zdobyć sobie s ta 
now isko i poszanow anie w śród p ań stw  
całego św ia ta , jeś li dziś m am y a rm ję  
budzącą podziw  i poszanow anie naszych 
g ran ic , jeśli n asza  G dynia stanow i je 
den z n a jb a rd z ie j ciekaw ych ew enem en
tów  w  te j dziedzinie, to  dopraw dy po
w inniśm y i n aszą  sieć drogow ą dopro
wadzić do s tan u , odpow iadającego n a 
szym  koniecznościom i am bicjom  pań- 
stw ow o-gospodarczym . Tem  bardzie j zaś 
na  sp raw y  d róg  zwrócić m usim y uw agę, 
że w ykonać w szystko możemy w łasnem i 
siłam i, rękam i polskiego robo tn ika , pod 
kierow nictw em  polskich inżynierów , p rzy  
zastosow aniu  polskich m aszyn i n a rz ę 
dzi i p rzy  użyciu polskich m aterja łów .

Poprzez całą  Polskę s reb rn ą  w stęgą 
płynie W isła, k tó re j s tan  w iele pozosta
w ia  do życzenia. N ie pom ogą jed n ak  n a 
rzek an ia  —  trzeb a  doprow adzić ją  do 
s ta n u  produkcyjnego, gdyż stanow ić to  
będzie olbrzym i dochodowy m a ją te k  Pol
ski, z k tó rego  zyski czerpać będzie obec
ne i przyszłe pokolenie.

N a tu ra ln y  ten  m a ją tek  naszego k r a 
ju  je s t  obecnie p raw ie  n iew ykorzysta- j  
ny. Pożyczka inw estycy jna, p rz e z n a c z a - ' 
iąc  n a  reg u lac ję  W isły  50 m iljonów  zł., 
stanow ić będzie m om ent zw ro tny  w  hi- 
s to r ji naszej królow ej rzek.

O szczędzając —  budujem y, b udu jąc  
zaś tw orzym y nasz  m a ją te k  narodow y. 
Oto hasła , d a jąc e  im puls do pełnego po
parc ia  pożyczki inw estycyjnej, k tó re j 
owoce zbierać będziem y w  postaci do
b rych  d róg  i u regu low anych  a r te ry j  
rzecznych.

W spólnem i siłam i w yciągniem y nasz  
k ra j  n a  pow ierzchnię pełnej n iezależno
ści gospodarczej i tak , ja k  w  roku 1920, 
dzięki skondensow anej en e rg ji i woli c a 
łego n a rodu  odnieśliśm y w alne zwycię
stw o, ta k  obecnie u fn i w  siły  żyw otne 
narodu , w  zrozum ienie w ażności zada
n ia  —  oczekiwać możem y gospodarcze-

ska, składająca się w 5 /7  częściach i ale wogóle egzystencji może mieć 
z obywateli zamiejscowych, pod uzdrowisko w ten sposób admini- 
przewodnictwem burm istrza, stale strow ane — jes t rzeczą jasną.

Jubileusz
Adama Wisłockiego

W  ubieg łą  środę, w zw iązku z odczy
tem  p. A dam a W isłockiego o jeziorach  
W ileńszczyzny, odbyła się w  Polskiem  
Tow. K rajoznaw czem  sk rom na uroczy
stość jub ileuszu  jego  25-letniej dz ia ła l
ności n a  niw ie tu ry styczno  - k ra joznaw 
czej.

U roczystość zagaił k ró tk iem  p rzem ó
w ieniem , członek Z arządu  O ddziału W a r
szaw skiego P . T. K., dr. M. Orłowicz 
jako  tow arzysz  p racy  ju b ila ta  w dzie
dzinie tu ry s ty k i, w la tach  stud jów  a k a 
dem ickich n a  un iw ersy tecie  lw ow skim ; 
p rzypom niał on też, że 10 kw ietn ia  1910 
r., a  za tem  25 la t tem u, w ybrano A. W i
słockiego n a  członka Z arządu  A kadem i
ckiego K lubu T urystycznego , k tó rego  dr. 
Orłowicz był prezesem .

D alej podniósł dr. Orłowicz w szech
stronność p rac  p. W isłockiego w o rg a 
n izac jach  tu ry stycznych . A  w ięc —  
będąc członkiem  zarządu  A. K. T. we 
Lwowie, zorganizow ał n a  jego  teren ie  
Sekcję N a rc ia rsk ą , k tó re j był w icepre
zesem .. W  1913 r. przen iósł się do K ra 
kow a, gdzie  pracow ał in tensyw nie w A- 
kadem . Zw iązku Sportow ym , w szczegól
ności w  sekcjach : tu ry sty czn e j, k ra jo 
znaw czej i w odnej. Po k ilku letn iej p rz e r
w ie, spow odow anej służbą w ojskow ą w 
ch a rak te rze  lo tn ika, spo tykam y p. W isło
ckiego w W arszaw ie, w cha rak te rze  
działacza w K om itecie P lebiscytow ym  
m azursk im , u rzędn ika  C en tra lnego  U- 
rzędu  F ilm ow ego i członka zarządzu  od
działu w arszaw skiego, Pol. Tow. K ra jo 
znaw czego. W roku 1921 jedzie  do W il
n a  w ch a rak te rze  se k re ta rz a  W ydziału 
S ztuk i U rzędu  W ojew ódzkiego, a  stąd  
w 1923 r. do Święcian, w cha rak te rze  
nauczyciela g im nazjum , gdzie zak łada 
czynny dotychczas K lub N arc ia rsk i i 
p ro p ag u je  tu ry s ty k ę  w odną na  jeziorach  
W ileńszczyzny. W la tach  1926 - 28 w i
dzim y go znowu w W ilnie, jako  nauczy
ciela g im nazjum  im. Czackiego, a rów 
nocześnie gorliw ego p ro p a g a to ra  n a r 

c ia rs tw a  i sportów  w odnych w śród m ło
dzieży szkolnej, oraz członka Z arządu 
W ileńskiego O ddziału P. T. T a trz a ń 
skiego. W  1928 r. przenosi się do W a r
szaw y do B iu ra  C enzury F ilm ow ej i p ra 
cuje w  zarządzie  Polsk. T ouring  - K lu
bu, z ram ien ia  Którego zasiada  od 1929 
—  31 w zarządzie  Zw iązku Polsk. Tow. 
T urystycznych , pozatem  w zarządzie od
działu  w arszaw skiego  P. T. K ra jo 
znaw czego, p rzy  k tó ry m  w  1932 r. z a 
k łada  doskonale rozw ija jącą  się Sekcję 
T u ry sty k i W odnej, k tó re j je s t w icepre
zesem.

P race  o rgan izacy jne  nie w yczerpu ją  
działalności p. W isłockiego w  dziedzinie 
tu ry s ty k i. Ju ż  w 1912 um ieszcza swój 
p ierw szy  a rty k u ł opisowy w „Ziem i“ , a

wam a pociągów popularnych, oraz tych musi być pozbawione wszel 
uspiaw m em e kom unikacji kolejo- kich zbędnych formalności 
wej i uzpełnienie szlaków autobu- ,, .
sowych P. K. P  [ 0,0 P°cl^g°w popularnych, to

_ !należy przedewszystkiem ustalić
O ile chodzi o turystyczne bilety celowy plan urucham iania tychże 

na 1000 i 2500 km., to należałoby pociągów na obszarze całego pań- 
znaczme zwiększyć ilość stacyj wy stw a przy uwzględnianiu wszyst- 
jazdowych i docelowych, zezwolić kich ważniejszych ośrodków tury- 
na przerw ę w podróży przy o g r a - 1 stycznych jako stacji docelowych, 
niczeniu długości ich trw ania , ob-j objęcia organizacją urucham iania 
mżyć ceny tych biletów, które w j pociągów także spraw y zakwate- 
stosunku do powszechnego zubożę- j row ania i wyżywienia wycieczko- 
nia są zbyt wysokie, a wreszcie j wiczów, oraz oprowadzania ich 
utizym ać ważność tych biletów | p rzez fachowych przewodników w 
przez cały ^rok i^dla wszystkich or- ; danej miejscowości turystycznej.

Pociągów' popularnych nie należy 
odwoływać, o ile zgłosi się przy-

ganizacyj turystycznych.
Ulgi dla wycieczek zbiorowych 

organizowanych przez tow arzy
stw a turystyczne w inny dotyczyć 
już g rup  od 5 osób począwszy i na 
odległość od 30 km. bez ograniczeń 
odnośnie do stacyj wyjazdowych 
i docelowych. Zniżki dla grup od 
5— 30 osób powinny wynosić 50% 
stawek obecnej ta ry fy , a dla grup 
większych 75 — 80% . Uzyskiwa
nie ulg powyższych winno być u- 
proszczone w ten  sposób, iż powin
no wystarczyć wrpisanie danej or-

najm niej taka  ilość tych uczestni
ków, k tó ra  jes t w stanie zapełnić 
jeden wagon, przyczepiany następ
nie do zwykłego pociągu danym  
szlakiem biegnącego. Znieść nale
ży bilety imienne, wymagane od 
uczestników wycieczek pociągami 
popularnem i oraz uprościć jak  n a j
dalej w arunki urządzania tychże 
pociągów.

Szlaki kom unikacji autobusowej 
P. K. P. muszą docierać do waż
nych punktów turystycznych, po-ganizacji przez M inisterstw o Ko--  — '■ M *■ W J  * W »ł  y C* | , -  . . 1 * ~ ** •- %/ 7 i.

rów nocześnie um ieszcza szereg  a rty k u - i m unikacji na listę organizacyj tu- zbawionych dotychczas dogodnej 
łów opisowych w lwowskiem  „S ło w ie ! rystycznych uprawnionych do ko- komunikacji.w
Polskiem “ , oraz w dodatku  tu ry s ty c z 
nym  do „N aszych Zdrojów “ . W spółdzia
ła  p rzy  opracow aniu  „P rzew odnika po 
uzdrow iskach w  G alicji“ , w ydanego w 
1912 r. i dr. M. O rłow icza „P rzew odnika 
po G alicji“ , z r. 1914. W  ubiegłym  ro 
ku  w ystępu je  z książką  „P rzez jez io ra  
i rzek i B rasław szczyzny“ , p rzy ję tą  ży 
czliwie p rzez  publiczność i k ry tykę .

A dam  W isłocki należy do naszych  n a j
lepszych fo to g ra fó w  - pejzażystów  i je s t 
w te j dziedzinie uczniem  prof. J a n a  B uł
h ak a  z W ilna. F o tog rafow ać  rozpoczy
n a  już w  czasie p ierw szych sw ych w y
cieczek w 1905 r. O becnie posiada  oko
ło 5,000 klisz ze w szystk ich  części P o l
ski, specjaln ie zaś z K a rp a t, Podola, W o
łyn ia  i W ileńszczyzny. N ieste ty , jego  bo
g a te  fo tog raficzne  zbiory  przedw ojen
ne p rzepad ły  w e Lwowie w  czasie w oj
ny. W  roku  1920 rozpoczyna zdjęc ia  f i l
mowe Polski. Do najw iększych  i n a j 
p iękniejszych w  te j dziedzinie, należy  
film  „ P ra s ta re  W ilno“ z 1927 r., k tó 
ry  w edług opinji M iędzym inisterja lnej 
K om isji F ilm ow ej w ysunął się w  ty m  o- 
k resie  n a  czoło film ów  krajoznaw czych  
Polski. W następnych  trzech  la tach  do
konał zdjęć film ow ych G organ, C zarno
hory , H uculszczyzny, Podola, W ołynia, 
spływ u do m orza  w 1930 r. w raz  z Cze
cham i, G órnego Ś ląska, woj. k ieleck ie
go i Beskidów  Zachodnich. F ilm y  te  n a 
leżą do najlepszych  z naszych  film ów  tu 
rystycznych.

Po przem ów ieniu  dr. O rłow icza zabrał 
głos p . W isłocki, k tó ry  stw ierdził, że 
zw rócenie swoich za in teresow ań  w  k ie 
ru n k u  p racy  tu ry sty czn o  - k ra jo zn aw 
czej w  la tach  stud jów  akadem ickich 
zaw dzięcza ś. p. M ieczysławow i K arło 
wiczowi, k tó ry  sk ierow ał go w T a try , 
w pływ om  „W ędrów ek po k ra ju “ , A le
k san d ra  Janow skiego , oraz wpływ owi o- 
sobistem u dr. O rłow icza w  czasie s tu d 
jów  akadem ickich  w e Lwowie.

Po odczycie odbyło się w domu pp 
W isłockich zebran ie  tow arzysk ie  przy 
udziale rep rezen tan tó w  s fe r  tu ry s ty c z 
nych, krajoznaw czych , sportów  w odnych 
i p rasy  tu ry sty czn e j.

Wiosenna zima

W  obecnej chw ili te ren y  górskie posiadają  ta k  św ietne w a ru n k i śn ieżne, ja k ich  
nie m ia ły  w  ciągu ca łej z im y . N a  Ś w ię ta  W ielkanocne p ro jek to w a n y  je s t  cały

szereg konkursów .
N a  zdjęciu  narciarze na  kolejce leśnej W orochta-F óroszczenka.

M iędz. Kongres Turysł. w Polsce
Od 14 do 16 m a ja  obradow ać będzie 

w  K rakow ie doroczny m iędzynarodow y 
ko n g res cen tra ln e j ra d y  tu ry s ty czn e j. 
J e s t  to  o rg an izac ja  tu ry s ty c z n a  n a jw y ż
szego rzędu , założona w  1925 r . z in ic
ja ty w y  fran cu sk ieg o  u rzędu  tu ry s ty c z 
nego. O rg an izac ja  t a  m a  za zadan ie  po
p ie ran ie  św iatow ego ruchu  tu ry s ty czn e 
go, p rzem ysłu  tu ry stycznego  i t . p. N a 
leży do n ie j 26 p aństw , au tom obil-k luby 
i to u rin g -k lu b y  z poszczególnych państw , 
46 urzędów  tu ry s ty czn y c h  i m iędzyna
rodow a u n ja  kolejow a.

P ierw sze tr z y  kongresy  odbyły się w 
P a ry żu , c zw arty  w  B rukseli, n astęp n y  
zaś znowu w  P aryżu . Od r. 1931 odby
w a ją  się kongresy  n a  p rzem ian  w  la 
ta c h  p arzy sty ch  w  P ary żu , w  la ta ch  zaś 
n iep arzy sty ch  w  rozm aitych  k ra ia c h . W

b. r . kongres odbędzie się w  K rakow ie 
n a  zaproszenie  m in is tra  kom unikacji w 
porozum ieniu z M. S. Z.

Podczas trzydniow ego pobytu  w K ra 
kowie goście zag ran iczn i będą obrado
w ać n ad  rozw ojem  tu ry s ty k i św iatow ej. 
W  m iędzyczasie zw iedzą zaby tk i m. K ra 
kow a, kopaln ie  soli w  W ieliczce, a  n a 
s tęp n ie  w y jadą  do Zakopanego i P ie 
nin.

W zw iązku z m ającym  się odbyć kon
g resem  m iędzynarodow ym  cen tra ln e j 
rad y  tu ry sty czn e j zostan ie  w  K rakow ie 
zo rganizow ana m iędzynarodow a w y sta 
w a propagandow ych afiszów  tu ry s ty c z 
nych, n a  k tó rą  w yznaczył jeszcze k ilka 
la t  tem u nagrodę k ró l egipski F uad . W 
zw iązku z tem  przybędzie do K rakow a 
delega t eg ipskich  s fe r  tu rystycznych .

3 0 0  lał stara pinja
Ponadtem wystające kamparbille, relikwie, które chowają się w ka

secie i inne ciekawości m iasta Rab.
Leży p rzed  nam i świeżo w ydany  p ro 

spek t m ias ta  R ab w D alm acji. P rospek t, 
ja k  prospek t. G raficzn ie  naw et n iena j- 
gorzej w ygląda. Zachęceni ty m  w yglą
dem zaczynam y przerzucać  go i oto... 
w łosy s ta ją  n a  głowie. Rzeczywistość, 
czy złudzenie optyczne?

N ieste ty , n iem a tu  żadnego złudzenia. 
L ite ram i, w yraźnem i ja k  wół, w ypisane 
są  tego rodza ju  kw ia tk i:

„Słonecznych dni je s t 200, z których 
pada  w iększość n a  la to “ . „R ab  nie po
kazu je  hałaśliwego  życia m iejskiego“ . 
„Podczas sezonu g ra  wiele ja zzów , a  w  
n iek tórych  przedsięw zięciach są dancing  
i ro sy jsk ie  bała ła jki, oprócz tego  u rz ą 
dza ją  się rozm aite  zabaw y, n a  m orzu 
w eneckie nocy, i t .  p.... z,aivody p ływ alne. 
R ybolostw o każdem u bezpłatnie dozwo
lone“. „R ab  da je  dużo sposobności... ko
r zy s tn ych  wycieczek“ . „W szystk ie dla 
ku racjuszów  odpowiednie sklepy i prze
m ysły  n a  m iejscu“ . „R ab leży ledwie 4 
godziny południowo  od m. Suszak“ . „Po
nad tem  w ysta jące  znane cztery  kam pa- 
nille —  na jp iękn ie jsze  D alm acji“ ...oto
czone daw nem i lasam i (las dębowy i so
sno v y )  licznem i źródłam i z dobrą  wodą 
do picia, arom atycznem  pow ietrzem , 
niełiczonem i zatokam i (kąpan ie  się vjol- 
no) “. „Ze w zględem  n a  to w szystko R ab

je s t etc.“ . „Lekarzy... w  razie  leg itym o
w ania się u kom isji kąpielow ej są w olny  
od op ła ty“ . D alej następ u je  opis „cie
kaw ości m ia s ta  R ab“ , m iędzy niem i zaś: 
„P rzy  wchodżie ra tu szu  re sz tk i  z czasów 
R zym ian“ , „loża, k tó ra  slużiła  jako  sa 
la  sądow a“ , „ciekaw y sa n k tu a r ju m  z re- 

! likw iam i św. K rzy s z to f ora, k tó re  cho
w ają  się w  złotej kasecie“ „ resz tk i zło
tego k rzy żu “ i „organa  z 16 s tu lec ia“ . 
N ie m niej in te re su jąco  zd a ją  się w yg lą
dać „przepiękność  s ta re j  sztuki, dom ro 
dzinny arcyżp iskopa , oraz k lasz to r za
m ieszkany przez fra n czyszka n ó w “, w 
k tórego obrębie zn a jd u je  się dragocenna  
b ib ljo teka, a  w  ogrodzie 300 ła t stara  
pin ja .

H um or je s t  rzeczą cenną, ale „szmon- 
ces“ przeżył się już. N ie należy w skrze
szać go w prospekcie, m ającym  p re te n 
sję  do pow agi.

N a  w ieczną rzeczy p am ią tk ę  no tu jem y 
w ydaw nictw o, którego nak ładem  ukazał 
się w spom niany p ro sp ek t: Jugoslovanska 
t isk a rn a  w  L jub lan ie  i p rosim y „ tisk a r- 
nię“ , aby  w przyszłości p rzesy ła ła  pol
skie p ro spek ty  do ko rek ty  naszem u po
selstw u w  B iałogrodzie. N ie je s t to  da
leko od L jub lany , a  zaoszczędza zarzu 
tu  n iech lu jstw a.

Tegoroczny spław L.M. 
i K. do m orza C zarnego

Z arząd  Główny L igi M orskiej i Ko- 
lon ja lnej za tw ierdził n a  posiedzeniu w 
dn. 5 .III. p ro g ram  tegorocznego sp ły 
w u do m orza.

N a  zaproszenie gener. Badolescu, p re 
zesa P. U. W. F . z R um unji, spływ  te 
goroczny rozpocznie się 1 lipca n a  P ru 
cie w  K ołom yji, skąd  t r a s a  prow adzi 
przez Ś n ia tyń  —  Radowce — R eni —  
G alac —  K onstanca  (przybycie 21 lip 
ca ). W  K onstancy  do 25 lipca wypoczy
nek, a  n as tęp n ie  odjazd  do k ra ju  przez 
B ukaresz t (ko le ją) i przybycie n a  g r a 
nicę polską 28 lipca.

K oszt udziału  w spływ ie w ynosi 125 
zł. od uczestn ika, w łączając  w to  koszty 
w yżyw ienia, k w a te r, kom unikacji i 
tra n sp o rtó w  od K ołom yji ( l .V I I)  do 
g ran icy  polskiej (28 .V II). U dział m ogą 
brać  ty lko  członkowie L. M. i K. w  w ie
ku od 16 la t ukończonych. Z ap isy  p rz y j
m u je  zarząd  głów ny L. M. K. w  W a r
szaw ie (W idok 10) do dn. 5 czerw ca r. 
b. Szczegółowy p ro g ram  i w aru n k i tech 
niczne ogłoszone będą w kw ietniow ym  
n-rze „M orza” .

O dnow ienie  
schroniska w Burkucie

Echa najścia  
na d -ra  Spiegla

P . dr. Spiegel, warszawski przed
stawiciel „ In tou rista“ , nadsyła nam 
poniższe szczegóły, dotyczące n a j
ścia na jego biuro:

„Dnia 26 m arca r. b. w porze o- 
biadowej pozostałem w lokalu „U- 
nion Lloyd‘u“ sam w towarzystw ie 
p. Haliny W arszawskiej, m ojej 
współpracowniczki. W pewnej chwi
li zgłosili się do mnie dwaj klienci, 
prosząc o inform acje w sprawie wy
jazdu do Rosji Sowieckiej. Klienci 
ci przyjęci zostali przeze mnie w 
gabinecie; podszedłem do m apy w 
celu w yjaśnienia im, w jak i sposób 
mogą odbyć tu rę  i gdy byłem od
wrócony tw arzą do mapy, usłysza
łem, że jeden z nich odezwał się do 
swego kom pana: „a teraz bierzmy 
u niego pieniądze“ . Zorientowałem 
się, że mam: do czynienia z napa
stnikam i. Chcąc nastraszyć napa
stników, wsunąłem rękę do kiesze
ni, tak, jakbym  zamierzał użyć bro
ni, zresztą nie posiadanej przeze 
mnie. Prawdopodobnie napastnicy 
zlękli się tego ruchu, gdyż szybko 
opuścili lokal".

Oddalone od ośrodków  tu ry stycznych  
i pozbaw ione dogodnych w arunków  k o 
m unikacyjnych, dobrze położone w uro- |
czej okolicy uzdrow isko B urku t, będące _  f  .
n a tu ra ln ą  podstaw ą d la  tu ry s ty k i w g ru - W y C i e C Z k a  K u m u n s k a  
pie g ó r Czvw czyńskich i w  p o ło n in y ; *

w W arszaw ie
w połoniny i 

H ryniaw skie , posiadało  dotychczas jedy- j 
n ie p rym ityw ną  stac ję  noclegow ą, k tó 
ra  nie m og ła  w ystarczyć  potrzebom  ] 
w zrasta jącego  ruchu  tu ry stycznego  le t
niego i zimowego.

Obecnie Polskie T ow arzystw o T a
trzań sk ie  p rzys tąp iło  do oczyszczenia 
s ta reg o  budynku, w k tó rym  zostało  u- 
rządzone now e schronisko. Posiada  ono 
22 łóżka i kom pletne wyekwipowanie. 
J e s t  o tw arte  całorocznie.

5 z*. ro czn ie  kosztujq  

„ W ia d .  Turysł."

Z okazji p ierw szego w alnego zjazdu 
Pol. A kadem ickiego Zw. Zbliżenia M ię
dzynarodow ego „L iga“ , baw iła  w  W a r
szaw ie w ycieczka z R um unji w  liczbie 
15 osób. W sk ład  w ycieczki rum uńsk ie j 
wchodzili przedstaw iciele  następu jących  
o rgan izacy j: L ig a  N avala  R om ana,
p a r t ja  narodow o-liberalna oraz p a r t ja  
chłopska. W ycieczka spędziła w  W a r
szaw ie trz y  dni. D elegaci p rzy jęc i byli 
przez p. p rezesa ra d y  m in istrów , zwie- 

I dzili Sejm  i S enat oraz w pisali się do 
księg i aud jencjonalnej w  Belw ederze. 
N a cześć gości rum uńskich  urządzono 
w  BBW R. herba tkę , oraz b ank ie t w  k a - 

(Synie garnizonow em .
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Państw. Rada Ochrony 
Przyrody
o k o le jc e  w  Tatrach

ROMAN OLSZEW SKI.

Wobec niespodziewanego wzno-1 
wienia propagandy za budową ko
lei linowej na  K asprowy W ierch 
w Tatrach, zarówno w prasie jak  
i za pośrednictw em  rad ja , a także 
wobec przebiegu dyskusji budże
towej w Senacie Rzeczypospolitej 
na ten tem at, W ydział Państw o
wej Rady Ochrony Przyrody na 
posiedzeniu odbytem w dniu 30 
m arca b. r. uchwalił jednom yślnie 
ogłosić w prasie następujące o- 
św iadczenie:

„1. Wydział P. R. O. P. stoi na
dal na  stanow isku, że budowa ko
lei linowej w T atrach  je s t niedo
puszczalna, gdyż nie da się pogo
dzić z naczelnemi zasadami, będą- 
cemi podstawą do utworzenia w 
T atrach  Parku  Narodowego, któ
rego realizacja została już przesą
dzona zarówno w opinji publicz
nej, jak  też u m iarodajnych czyn
ników Rzeczypospolitej, przez za- 
kupno z funduszów państwowych 
dóbr Zakopanego z wyraźnem  ich 
przeznaczeniem „na cele Pa^ku 
Narodowego“.

2. W ydział P. R. O. P. stw ier
dza, że powyższe jego stanowisko 
zostało poparte przez opinję b a r
dzo szerokich kół społeczeństwa 
polskiego i jes t zgodne z zapatry 
waniem  nietylko sfe r ochrony 
przyrody ze stołeczną Ligą Ochro
ny Przyrody na czele, ale również 
ze stanow iskiem  największych 
zrzeszeń turystycznych, krajozna
wczych, oraz licznych towarzystw  
naukowych i kulturalnych, św iad
czą o tem  uchwały wielu tow a
rzystw , powzięte przeciw budowie 
kolejki w T atrach  w ciągu r. 1934 
i przez żadne z nich nie cofnięte. 
Przypom inam y tu  tylko uchwały 
Zjazdu Delegatów Polskiego To
w arzystw a Tatrzańskiego (z dn. 
4 i 5 m aja  1934), k tó ra  poprze
dzona została uchwałami kilkuna
s tu  oddziałów tego Towarzystwa 
(z różnych d a t lutego, m arca i 
kw ietnia 1934), oraz Zarządu Głó
wnego Polskiego T o w a rz y s tw a  
Krajoznawczego i jego Oddziałów. 
Z licznych głosów wybitnych jed
nostek, które wypowiedziały się 
krytycznie o zamierzonej budowie 
kolejki, przypom inam y tylko sta
nowisko Przewodniczącego Związ- 
uk H arcerstw a Polskiego, p. Wo
jewody dra Michała Grażyńskie
go, oraz liczne artykuły  wybitnych 
przedstaw icieli nauki, lite ra tu ry  i 
sportu, ogłoszone na łam ach „Ga
zety Polskiej“ i wielu innych or

ganów prasy. Stwierdzam y także, 
iż nie istn ieje  „Towarzystwo 0- 
chrony T a tr“ , któreby mogło wy
cofać pro test przeciw budowie tej 
kolejki.

3. Nie chcąc pow tarzać tu ta j a r
gumentów, przem aw iających prze
ciw zam iarowi budowy kolejki na 
Kasprowy W ierch (por. „K w ar
talny Biuletyn Inform acyjny De
legata M inistra W yznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego do 
Spraw Ochrony Przyrody“ z lipca 
1934 r. R. IV. N r. 3, s tr . 9 i 10), 
stw ierdzam y jedynie, że zam iar 
ten  nietylko nie da się pogodzić z 
podstawowemi zasadami organiza
cji Parku  Narodowego w Tatrach, 
lecz może osłabić zdrowy pęd i za
miłowanie naszej młodzieży do 
sportu oraz do pokonywania wła
snym wysiłkiem tru d u  docierania 
w głąb T atr, w myśl ideologji k ra 
joznawczej i harcerskiej. Z argu
mentem o ludziach fizycznie sła
bych i chorych, którzyby z kolejki 
tej czasem korzystali, moglibyśmy 
się liczyć tylko wtedy, gdyby wy
szedł ze ¡strony zainteresowanej, a 
ta , gdyby zabrała głos, domagała
by się zapewne raczej, aby z fun 
duszów publicznych budowano dla 
niej tak  potrzebne lecznice, nie 
zaś wysokogórskę kolejkę sporto
wa na szczyt tatrzański.

4. P a ń s tw o w a  Rada Ochrony 
P rz y ro d y  popierała zawsze i wszę
dzie wszelkie słuszne postulaty tu 
rystyki i nadal popierać ję  będzie. 
Daliśmy tego dowody w ciągu pięt
nastoletniej naszej działalności na 
licznych konferencjach i zjazdach, 
na których pracowaliśm y wspólnie 
z polskiemi tow arzystw am i krajo- 
znawczemi, turystycznem i i spor- 
towemi i uzgadnialiśm y obustron
ne postulaty. N ie wątpim y też, że 
także o rg a n iz a c ja  przyszłego P a r
ku Narodowego w Tatrach, który 
z n a tu ry  rzeczy powołany zostanie 
do życia na podstawie obowiązu
jącej już „U staw y o Ochronie 
P rzyrody“ z dnia 10 m arca 1934 
roku, będzie taką, że —  gwaran
tując osiągnięcie głównego cełu —  
nie naruszy w  niczem interesów  
tu ry s tyk i górskiej, oraz sportów  
górskich , ani też interesów gospo
darczych Podhala.
W Krakowie, dn. 30 m arca 1935 r. 
P ro f. Dr. W ładysław  S za fe r  przew odn i
czący, P ro f. Dr. W a lery  Goetel, P ro f. 
D r. S te fa n  K reu tz , P ro f. Dr. Ja n  Gwal- 
bert P aw likow ski, P ro f. D r. M ichał S ie 
dlecki, P ro f. Dr. J e rzy  Sm oleński, A d a m  

hr. S ta rzeń sk i.

Niema poprawy
M A R JA N  M E C H O W IC K I.

Spadek kursujących sam ocho-1 
dów od r. 1931 do 1 stycznia 1935 
roku w yraził się w  wysokości 
36% ,

Posiadam y obecnie tylko 24800 
samochodów, w czem nowych, ku
pionych w ostatnich 5 latach tylko 
5400. Stąd wniosek, że większość 
m inimalnego naszego taboru  samo
chodowego, pod względem jakościo
wym je s t w bardzo złym stanie, 
gdyż w naszych w arunkach drogo
wych okres używalności samocho
du trw a  średnio 7 lat.

Zanik samochodów będzie więc 
postępował nadal, bo coraz wię
cej s tarych  gruchotów będzie m u
siało być wycofanych z obiegu 
i w dalszym ciągu nie można się 
spodziewać, że wzrośnie ilość ludzi 
nabywających nowe wozy.

Czy dlatego nie znajdzie się u 
nas nabywców samochodów, że je 
steśm y narodem biednym ? Nie, cy
fry  tem u przeczą. Dochód na jed
nego mieszkańca we Włoszech je s t 
tylko o 30% wyższy, we F rancji 
je s t  on 3, a w  Stanach Zjednoczo
nych 7,5 razy wyższy, niż w Pol
sce. Jednocześnie Stany Zjednoczo
ne posiadają 1 samochód na 5 mie
szkańców, F ran c ja  1 na 22, a Wło
chy 1 na 130 mieszkańców, gdy Pol
ska posiada 1 samochód na 1262 
mieszkańców. Zestaw iając te  dane, 
otrzym ujem y w przybliżeniu, że w 
porównaniu do Stanów Zjednoczo
nych Polska może posiadać teore
tycznie 1 samochód na 40 miesz
kańców, w  porównaniu do Francji 1 
na  80 mieszkańców, i do Włoch 1 
na 160.

Ilości samochodów w państw ach 
zachodnich wskazują, że samochód 
stał się tam  najpowszechniejszym  
środkiem komunikacji, a nie, jak 
to  się m niema w Polsce, wskaźni
kiem rozrzutności, lub wysokiej 
skali dochodów. Wiele osób w Pol
sce, mogących sobie pozwolić na 
kupno samochodu, w strzym uje się 
od tego, wobec istnienia takiego 
m niem ania i wobec stanowiska 
władz skarbowych, stosujących 
wyższy w ym iar podatku posiada
czom samochodów. Zły stan  dróg 
je s t powodem, że posiadanie i jazda 
samochodem nie należy u nas do 
przyjemności i używanie go w ce
lach turystycznych je s t  praw ie nie-

Kolejkct linowa w Tatrach
w n o w ej postaci

P ro jek t kolejk i linowej n a  K asprow ą 
wywołał w  roku  ubiegłym , ja k  sobie 
C zytelnicy n iew ątp liw ie p rzypom inają , 
g w ałtow ną  i d ługo trw ałą  polem ikę p r a 
sową. A rty k u ły  p isan e  w te j sp raw ie  
f i k n ę ły  w Jecie ze szp a lt dzienników... 
żeby n a  nowo po jaw ić się n a  w iosnę!

Po  kilku  drobnych w zm iankach, p rzy 
go tow ujących  opinję publiczną do wzno
w ienia te j beznadziejnej sp raw y , p rzy 
szedł w yw iad dzienn ikarsk i, podający  
tre ść  re fe ra tu , k tó ry  następ n ie  został 
w ygłoszony w  kom isji S enatu . W w yw ia
dzie tym  usłyszeliśm y niejednokro tn ie  
ju ż  w ypow iadane, a  m ało przekonyw u
jące  a rg u m en ty  o rentow ności tego 
przedsięw zięcia, k tó re  m a się jakoby 
zam ortyzow ać w  ciągu  czterech  la t  i o 
jeg o  zbaw iennym  w pływ ie n a  rozwój tu 
ry s ty k i w  Polsce. N ic więc nowego.

N iespodziew ane na to m ias t i przez n i
kogo nie przew idyw ane a rg u m en ty  roz
niosło p rzed  k ilku  dniam i polskie rad jo , 
a  tre ść  ich zasadnicza zosta ła  następn ie  
ogłoszona przez n iek tó re  dzienniki. Do
w iedzieliśm y się m ianow icie, że kolejka 
linow a n a  K asprow ą je s t  ¡najlepszym 
środkiem  ochrony p rzyrody  ta trz ań sk ie j. 
T a try  zwiedza bowiem około 300.000 tu 
ry s tó w  rocznie, a  tak ie  tłum y  płoszą 
zw ierzynę i g ro żą  zniszczeniem ro ś lin 
ności. R uch ten  można za pomocą kolej
ki u jąć  i uregulow ać, gdyż p ro s ty  r a 
chunek w ykazuje, że jeśli m ożna sk ró 
c ić  czas p rzebyw an ia  tu ry s ty  w  górach , 
to  rów nocześnie m ożna zmieścić w tym  
te ren ie  k ilkakro tn ie  większy kon tyngen t 
ludzi. A więc celem inw estycji, k tó ra  m a 
popierać rozw ój tu ry s ty k i, je s t skróce
nie czasu pobytu  tu ry s ty  w  górach! 
Niedość jed n ak  na  tem : t a  sam a kolej
k a , sk raca jąca  czas pobytu  w górach, 
m a  u ła tw ić  chorym  używ anie w ysoko
górskiego słońca i pow ietrza! Is to tn ie  
“ d iffic ile  e s t sa tira m  non sc ribere“ i 
tru d n o  polem izować z p ro jek tem , k tó ry  
chce ruch  300.000 tu ry s tó w  regulow ać 
Przy  pomocy 2 0 -osobowych w agoników !

Tyle dowiedzieliśm y się nowego. Prócz 
tego  s ta re  a rg u m en ty  w  nowej form ie : 
techn  ka nowoczesna k o n stru u je  kolejki, 
^ie n a ru sza jąc  k ra jo b razu , nie niszcząc 
te renu , a  szybka kom unikacja  odciąży 
r uch ho te la rsk i z g ó r do rejonu  podgór
skiego! Tyle razy  ju ż  te  sp raw y  były 
om aw iane, że dopraw dy szkoda czasu  i 
a tra m e n tu  na  ich ponow ne zbijanie. Ja k  
Wvo-iąda w p rak tyce  „n ienaruszan ie  k r a 
jo b razu “ , mógł stw ierdzić  każdy, og lą
da jąc  z M yślenickiej T u rn i lin ję  w ycię
tą  w lesie na  siln ie  pochyłym i cienką 
S lebą pok ry tym  stoku. Po należytem  je j 
rozszerzeniu grozi oczywiście spłókanie 
g leby i odsłonięcie n ag ie j skały, k tó ra  
krusząc się  i sypiąc p ia rg i, zniszczy las 
r osnąc.y w dole. A  w yżej m iejsce n a  po
staw ienie m asztu  kolejk i oznaczono na 
n ialeńk:m w ystępie skalnym , tuż obok o- 
k a z u . lim by, bodaj że najw yżej położo- 
nej w dolinie K asprow ej. Ta r,kazalni-

rzy  !
J. L .

M otoryzac ja
ruchu ko le jo w g o  

w  n iem czech
Jak  wiadomo, dotychczas m iały 

Niemcy jeden tylko dalekobieżny 
pociąg motorowy t. zw. „Fliegen- 
der H am burger“ („L atający  Ham- 
burczyk” ), kursujący między Ber
linem a wielkim portem  Rzeszy. A- 
le w budowie znajduje się 13 no
wych pociągów, k tóre w ciągu ro
ku 1935 zostaną zapewne w kom
plecie uruchomione. N a pierwszy 
ogień idzie lin ja Berlin —  F rank
fu r t  nad Menem. Potem będą ko
lejno urucham iane pociągi motoro 
we, zapewniające szybką i wygod
ną kom unikację między stolicą Rze
szy a  Kolon ją , Lipskiem, Dreznem, 
Wrocławiem, Bytomiem i Mona- 
chjum . Przewidziany je s t  także po
ciąg motorowy na  linji Kolon ja  — 
Ham burg.

Nie należy sobie jednak wyobra
żać, aby zarząd kolei niemieckich, 
choć idzie z duchem czasu i posił
kuje się także m otorem  spalino
wym, zaniedbywał ulepszanie 
swych lokomotyw parowych. Wła
śnie ukazał |Się nowy model „aero
dynamicznego“ parowozu o wyglą
dzie zewnętrznym  grubo odbiega
jącym  od przezabawnych dziś dla 
naszego oka m aszyn z przed stu  la
ty! Te nowe parowozy niemieckie 
dosłownie „p ru ją“ powietrze z szyb
kością 175 kilometrów na godzinę 
i mogą z tą  szybkością ciągnąć 5 
nowoczesnych wagonów dalekobież
nych, liczących ogółem 300 miejsc. 
Pozatem koleje niemieckie wypu
ściły świeżo nowy parowóz tow a
rowy, będący w stanie poruszać 
pociąg 1.500-tonnowy z szybkością 
100 km. na  godzinę.

możliwe. W ysoka cena samochodu, 
obciążonego dużemi opłatami celne- 
mi i duże koszty eksploatacji ze 
względu na zły s tan  dróg, oraz na 
wysoki koszt paliwa, są dalszemi 
czynnikami, wpływającemi na to, że 
nie m am y w Polsce nabywców sa
mochodów.

Dla stw orzenia warunków sprzy
jających rozwojowi motoryzacji 
konieczna je s t  radykalna zmiana 
nastawienia urzędów skarbowych, 
napraw a dróg, obniżenie cen sa 
mochodów w celu udostępnienia 
szerszemu ogółowi i obniżenie kosz- j  

tów jego utrzym ania.
Traktat handlowy polsko-angiel-! 

ski, od którego społeczeństwo t a k ! 
dużo oczekiwało, nie posunął sp ra
wy m otoryzacji naprzód. W praw- 
dzie obniżenie ceł na  samochody 
małolitrażowe je s t  znaczne i cena 
małego A ustina lub Forda-juniora 1 
będzie wynosiła około 5.000 — 5.500 ! 
zł., lecz, niestety, są to samochody 
absolutnie nie nadające się na w a
runki polskie, gdyż są słabej kon
strukcji i posiadają słaby motor. 
Nie należy więc oczekiwać rozpo
wszechnienia się tych samochodów. 
Jedynie może na Śląsku, gdzie stan  
dróg je s t znacznie wyższy, niż w 
innych dzielnicach Polski, znajdą o- 

1 ne nielicznych nabywców.
Samochody małolitrażowe, dla 

których zostało przyznane najniższ-3 
cło, są bardzo rozpowszechnione na 
zachodzie wśród inteligencji prac u 
jącej i młodzieży, dzięki swej taniej 
eksploatacji. U nas eksploatacja 
będzie znacznie droższa w skutek 
większych ogólnych kosztów pali
wa, reparacyj, garażów i t. d., oraz 
w skutek tego, że okres użyteczno
ści takiego samochodu będzie, wo- 
bec stanu  naszych dróg, 2 razy 
krótszy. W ątpliwem więc je s t roz
powszechnienie naw et małego typu 
samochodu wśród tych sfer.

Nabywcami samochodów " mogą 
być w Polsce kupcy, przemysłowcy, 
dyrektorzy rozm aitych insty tucyj i 
t. p. Ci, jeżeli zdecydują się na kup
no samochodu, będą chcieli mieć sa
mochód wygodny i okazały, odpo
wiedni do ich stanowiska.

Wozy takie o litrażu około 2.000 
cm. zaliczone zostały do 3 grupy 
celnej i staw ki nie uległy prawie 
żadnej zmianie, wysokość więc cen 
pozostanie również bez zmian.

Czeremosz i Połoniny

Nad Czeremoszem.

Zupełnie inaczej w yobrażałem  sobie 
k ra jo b raz  K u t: w ysoki brzeg, a  u  dołu 
szum iący 'Czeremosz. Czeremosz w p raw 
dzie szum i, a  sam o m iasteczko, to  zna
czy rynek , p a rę  przyległych uliczek i 
w szystk ie trz y  kościołki s to ją  n a  w yso
kim  brzegu , lecz nie Czerem oszu, a  j a 
kiegoś przodka jego, ja k ie jś  p ra-rzek i,

dowolić się tow arzystw em  w łasnego p le
caka i ciupagi.

W T udiow ie więc obejrzałem  ta m te j
szą cerkiew  grecko-katolicką, solidnie 
zbudow aną z tęgich św ierkowych b ie r
w ion, z charak te ry stycznem i podcienia
mi, k ry tą  b lachą  cynkow ą. W szystkie 
spo tkane dalej cerkw ie budow ane są

k tó re j ko ry to  w okresach szybszego to- w edług tego sam ego w zoru  i to  zarów no 
pn iem a lodowców sięgało  z pod tego  po polskiej ja k  i po rum uńsk ie j stro - 
w zgórza aż pod przeciw legły , jeszcze n ie.
znacznie w yższy b rzeg  doliny po rum uń- j \y  w ąsk iej, p raw dziw ie gó rsk ie j doli- 
sk iej stron ie . Obecnie dolinę tę  po na- nie, Czeremosz tłucze się to  o jedno, to 
szej stron ie  za jm u ją  ogrody i domki roz- o d rug ie  strom e zbocze, a w sie c iągną 
rosłe za  dobrych czasów  K ut, po rum uń- się k ilom etram i wzdłuż w ody, w yzysku- 
skiej -— niezm iernie brudne m iasteczko ją c  pod upraw ę każdy skraw ek  g ru n tu , 

j W yżnica na Bukowinie. J a k  sięgnie pa- k tó ry  nie je s t w yraźnem  zw aliskiem . Są 
mięć ży jących m ieszkańców  K u t, raz  to  jedyne pólka g ó ra li huculskich , na  
ty łko , i to  już za polskich czasów, (r. szczęście k lim a t tu te jsz y  je s t ta k  ciepły, 
1927) zdarzy ła  się powódź, k tó ra  za la ła  że pozw ala na  p lan tow an ie  kukurydzy, 
—- m egłęboko z resz tą  -—  całą  dolinę: w  k tó ra  da je  n ieraz  300 z iaren  z jednego, 
gó rach  n astąp iło  oberw anie chm ury i w  To też głów nym  arty k u łem  odżyw iania 
C zerem oszu w ciągu niecałej godziny się je s t t .  zw. ku lesza lub m am ałyga , to  
w oda podniosła się, jak  tw ierdzą  naw et znaczy, p rażucha z m ąki kukurydzow ej, 
członkowie korpusu  policyjnego, o 8 me- p o traw a  dość sm aczna, jeże li je s t  obfi-

„ W  O  Ł  Y  N ”
N ajw iększy ,  n iezależny tygodnik  reg jonalny  dla całego sp o łeczeń s tw a  
w ołyńskiego, pośw ięcony politycznym, gospodarczym i ku ltu ra lnym  za- 
gadnieniow  Wołynia. Naj

C O  D A J E

a jw ięk sze  w  Polsce pismo tygodniowe, służące  
sp raw om  K resów Wschodnich.

„W  P Ł Y Ń " ?

ca“ będzie oczywiście m usia ła  być potęż
nie wzm ocniona i rozszerzona, inaczej 
n ie  udźw ignie ciężaru  m asztu , liny  i w a 
goników . N ie w a rto  z resz tą  pow tarzać  
rzeczy w ielokrotnie ju ż  pow iedzianych i 
zw alczać zdań, sprzecznych z codzienną 
obserw acją . K to nie chce, i ta k  nie zro
zum ie i sw oje po ra z  dziesiąty  powtó-

Pie rw szorzędne ,  szybkie  in form acje  z całego w o je w ó d z tw a ,  ak tu a lne  fo
to g ra f ie  w sz y s tk ich  p rz e ja w ó w  życia, te renu ,  znakom ite  a r ty k u ły  poli
tyczne  i gospodarcze najlepszych w ołyńsk ich  pub licys tów  i ekonomistów, 
doskonałe  fe l je ton y  i k ry ty k i  te a t ra ln e ,  obszerny dział spor tu ,  kącik  

szachow y, w sz ech s t ro n n ą  b o g a tą  kronikę.
„ W O Ł Y Ń ” P O S I A D A :
w e  w szy s tk ich  z a k ą tk a c h  w o je w ó d z tw a  sieć w łasny ch  koresponden tów  

oraz  na jlep sze  w iadomości gospodarcze.
B O G A T Y  1 N I E Z A W O D N Y  D Z I A Ł  O G Ł O S Z E N I O W Y

P r e n u m e /a t a  w y n o s i m ie s ię c z n ie  1 z ł . ,  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą . P r e n u m e r a ta  
ro c z n a  — 10 z ł , p ó łro c z n a  5.50 z ł. — k w a r ta ln a  — 3 z ł. N u m e r  p o je d y n c z y  25 g r .

A D M I N I S T R A C J A :  Ł U C K ,  UL.  P I Ł S U D S K I E G O  14.
K o n to  P . K. O. 61006 i., i ■ . . . i T e l e f o n  Nr. 223.

trów .
Dojeżdża się do K u t autobusem  od 

s tac ji kolejowej K ołom yja. Z razu  szosa 
idzie szeroką doliną rzeczki Łuczki, do
pływ u P ru tu  i k ra jo b raz  do w si Jab ło- 
nów nie p rzedstaw ie nic ciekawego. Z 
chw ilą jednak , gdy  gościniec opuszcza tę 
dolinę i zaczyna to  w spinać się na  
g rzb ie ty  górsk ie , to znów schodzić nad  

l liczne rzeczki, w idoki są  ta k  cudne, że 
mimowoli odczuwa się niechęć do Bogu 

(ducha w innego szofera  za zby t szybką 
[jazdę. G óry do sam ych szczytów poro
śn ięte  są  lasem  św ierkow ym , z dolin pną 
się po zboczach zielone pólka k u k u ry 
dzy i osiedla ludzkie, k tórych  pew na licz
ba m a i.adom iar białe ściany i czerwone 
dachy. T a  g ra  barw  da je  oku radość zu
pełnie w yją tkow ą, niezw ykłą...

T ak  dojeżdżam y przez P is ty ń  do K o
sowa, m iasta  pow iatow ego, mieszczącego 
sław ny zakład d ra  T arnaw sk iego , zba
w ienny dla zdrow ia ludzi dobrze jedzą
cych, n ieruchaw ych . D alsze 10 kilom e
trów  do K u t ju ż  nic ciekawego an i ład - j 
nego nie p rzed staw ia ją , droga

cie okraszona, ale naw et z dobrem  mle
kiem  słabo jad a ln a .

W span ia ły  w idok daje  położona n ie
daleko za Tudiow em  w ieś Sokolskie. J e s t  
to  w ysoka pionow a skała , w  k tó rą  z roz
pędem  uderza  p rą d  Czerem osza. p raw ie  
pod kątem  p rostym  i m knie w zdłuż n iej 
n a  długości k ilkuset m etrów , p ieniąc się 
i ko tłu jąc , bo łuk i sk a lis te  w ciąż zastę 
p u ją  m u drogę. A  jed n ak  tu  trz eb a  by
ło w ybudow ać ja k ą ś  d rogę jezdną, ponie
waż m ost n a  d ru g i b rzeg  został skaso
w any, gdyż rzeka  s ta ła  się g ran icą  po- 
i lityczną. Rozwiązano to  w ten  sposób, 
¡że z potężnych pn i św ierkow ych w ybu
dowano w zdłuż skały  zrąb , a  odległość 
między nim  i skałą  zapełniono rum o- 

j w iskiem . Mimo to  p rzy  obu końcach te 
go odcinka przyb ito  tab lice  głoszące, że 
przejście  dozwolone je s t ty lko  pieszym  
i zw ierzętom  jucznym . Z resz tą  s tosu je  
się to  w idać ty lko  do obcych, bo g ó ra le  
jeżdżą tu , nie k ręp u jąc  się, swemi lek- 
kiem i wozami.

N astęp n a  w ieś, Roztoka, c iągnie się 
bowiem a n ; a n j w ięcej ty lko  n a  p rzestrze-

idzie w zdłuż gó r nieco pogarb ioną  rów ni- jn - ^  km . Zanim  doszedłem  do je j środ-
n 3- . . .  , t  |ka , byłem  ju ż  ta k  głodny, że należało  za-

j  U stóp o sta tn ie j go ry  tego g rzb ie tu  le- ^jrzymać się n a  obiad. P rzed  jednem  z 
żą w łaśnie K uty , a  sam a go ra  nazj^wa dom ostw  zdała w idać było dwie siedzą- 

jsię dlaczegoś O w idjusz. (Chociaż osiem  |ce n a  p n jacj1 kobiety, k tó re  przęd ły  weł
nę z kądzieli i ra jcow ały  zawzięcie. Oka-

Inwesłycje drogow e  
w W ileńszczyźnie

(L ) W ileński U rząd  W ojew ódzki, rozu
m iejąc znaczenie dobrych d ró g  d la  tu ry 
styk i, kończy w  najb liższym  czasie budo
wę now ych i nap raw ę s ta ry ch  d róg  na  
odcinku W ilno - jNarocz i W ilno - Z ie
lone Jez io ra . P iękne te  ob jek ty  tu ry s ty 
czne zostaną  udostępnione szerokim  rze 
szom  krajoznaw ców , k tó rych  niejedno
k ro tn ie  od stra sza ł tru d n y  dostęp do tych  
miejscowości.

II Dni M ick iew iczo w 
skie” w now ogródz- 

kiem
W pierw szych dniach lipca b. r. d la  

uczczenia 80-letniej rocznicy śm ierci A- 
dam a M ickiewicza urządzone będą w  
N ow ogródku i okolicy uroczystości, ob
ję te  ogólną nazw ą „Dni M ickiewiczow
skich“ .

P rzez  pierw sze trz y  dni będą się od
byw ały  w ycieczki nad  jezioro  K rom an w  
puszczy N alibockiej, n a d  jezioro  Św iteź 
i t. p. W ieczorem  w  przeddzień g łów nej 
u roczystości m a  się odbyć nabożeństw o 
żałobne za  duszę M ickiewicza.

G łówna uroczystość rozpocznie się w 
N ow ogródku nabożeństw em  w św ią ty 
n iach  w szystk ich  w yznań, nie w yłącza
jąc  m iejscow ego m eczetu m ahom etań- 
skiego. Założenie i pośw ięcenie fu n d a 
m entów  pod pom nik M ickiew icza w  N o
w ogródku, akad em ja  w  te a trz e  m iejskim , 
zabaw y ludowe n a  G órze Zam kow ej ( ta ń 
ce i p ieśn i reg jonalne  i t. p .) , p rzed s ta 
w ienie w te a trz e  m iejskim  (frag m en ty  
z „P an a  T adeusza“ ) i rau t.

W  ciągu  trzech  następnych  dni p ro jek 
tow ane są w ycieczki zbiorow e szlakiem  
„P an a  T adeusza“ z N ow ogródka przez 
K orelicze, M ir, N ieśw ież, B aranow icze, 
Św iteź z pow rotem  do N ow ogródka. J a 
ko a tra k c je  przew idziano w  M irze (M ir 
był n iegdyś siedzibą k ró la  cygańsk iego) 
i w  N ieśw ieżu zabaw y n a  jeziorze, w  
B aranow iczach sypanie  kopca R e jtan a , 
w  N ow ogródku w ystaw ę M ickiewiczow
ską i reg jonalną .

Konkursy P. T. K. 
w Płocku

O ddział P łocki Pol. T -w a T u rystycz
no-K rajoznaw czego przypom ina za in te 
resow anym  osobom o swoich konkursach  
i p ro si o w zięcie w  nich udziału :

I) K onkurs n a  sty lizow ane w idoki m. 
P łocka, dostępny  d la  a rty s tó w  m alarzy  
i g rafików . N adsyłane p ro jek ty  nie m o
gą zaw ierać w ięcej ja k  3 ko lory  i w in
ny być przystosow ane do w ydan ia  ich 
n astępn ie  techniką g ra ficzną . T erm in 
nadsy łan ia  p rac  up ływ a dn ia  15 kw ie
tn ia  1935 r. N ag rody : I-sza zł. 75, I l-g a  
zł. 50.

II )  K onkurs fo tog raficzny  widoków 
P łocka i okolic, dostępny  d la  am ato rów  
i zawodowców. N adsy łane  p race  pow in
ny być conajm niej rozm iaru  9 X  12. 
T erm in  nadsy łan ia  p rac  up ływ a dn ia  1 
czerw ca 1935 r. N ag rody : I-sza  zł. 40, 
Il-g-a zł. 25 i II I-c ia  zł. 15.

W  obydw u konkursach  rozs trzy g ać  bę
dzie specja lny  Sąd  K onkursow y, złożo
ny  ze znawców. P race  nadsy łać należy  
do S e k re ta r ja tu  T -w a, P łock, P iek a rsk a  
N r. 5 m. 8.

Ruchoma W ystaw a  
Turystyczna

Celem p ropagandy  tu ry s ty k i rad o m 
ska  d y rekc ja  kolei u rządz iła  K olejow ą 
W ystaw ę T u rystyczną  w  R adom iu. W y
staw ę tę  w  ciągu  tygodn ia  zwiedziło 
około 3.000 osób. A by dać możność obej
rzen ia  ludności innych m iast bogatego 
zbioru eksponatów , k tó ry ch  je s t około 
500, d y rekc ja  postanow iła  w ystaw ę u ru 
chomić.

W ty m  celu przysposobiono 5 w ago- : 
nów, w  k tó rych  um ieszczono eksponaty , 
a  w ięc: reklam ow e tab lice , fo to g ra f  je  u- 
zdrow isk, m iejsc k lim atycznych  i m ie j
scowości godnych zw iedzenia, modele 
sta tków , lux -to rped , aeroplanów , w ykre- i 
sy, cenniki i t . d. P ociąg  ten , jako  już j  
„ruchom a w ystaw a tu ry s ty czn a  radom - j 
skiej dy rekcji kolei“, objedzie w  ciągu  
m iesiąca te ren  okręgu, obejm ujący k ilka  \ 
w ojew ództw , zaczynając sw ą drogę o d 1 
w schodniej g ran icy  k ra ju , a  kończąc na  j 
południow ym  zachodzie. R uchom a wy- j  
staw a za trzym yw ać się będzie n a  m n ie j
szych s tac jach  jeden, a  n a  w iększych 2 i 
do 3 dni.

I la t swrej najw cześn iejszej m łodości zmi- 
] tręży łem  nad  łaciną, a  M etam orfozy i 
żywot ich a u to ra  m usiałem  w ykuć bodaj 

Jna pam ięć, nie przypom inam  sobie, aby 
'm iły a  kochliwy poeta  tu  w łaśnie, a  nie 
*w Tomi nad  C zarnem  morzem , m iał po- 
jkutow ać za niedoszły ponoć rom ans z 
có rka pierw szego cezara  R zym u).

K u wschodowi dolina Czerem oszu co
raz  bardzie j rozszerza się, k u  zachodowi 
zaś zwęża się gw ałtow nie i najb liższa 
ju ż  w ieś Tudiów  tu li się wzdłuż rzeki 
w  głębi w ąw ozu górskiego.

W szystkie trz y  kościołki K u t są  k a to 
lickie trzech  różnych obrządków : łac iń 
skiego, orm ańskiego  i greckiego.

T u może w ypada w yjaśn ić , ja k  dobre 
czasy przeżyw ały  niegdyś K uty . Otoz 
dokładnych d a t n ik t jakoś nie podaje. 
Mówi się ty lk o : to  b y ł o  wówczas, gdy 
O rm ianie tu te js i hodow ali w B esa rab ji 

¡wieprze i dosta rcza li je  do w ielkich 
im iast, m ieli dobrze w ypchane kabzy i 
byli p raw dziw ym i kabzanam i ( ta k i w i
dać orm iańsk i rzeczow nik), a  nie, jak  

(te raz , kapcanam i. K oniec tem u  dobro
bytow i m ia ły  ipołożyć b a r  je ry  celne, i 
ruch liw si kupcy o rm ańscy  w ynieśli się. 
Jed n ak  rodzin  o rm iańsk ich  je s t  jeszcze 
w  K u tach  sporo, pozatem  zaś skoligaco- 
ne są  z niem i i polskie i ru sk ie  rodziny. 
U derza  p rzybysza, że potom stw o tak ich  
m ieszanych rodzin  w 90%  m a ^yć 
orm iańsk iem , a n ie  słow ianskiem .

K olej, k tó rą  p rzy jecha liśm y  do Koło
myi, idzie dalej przez Śniatyn n a  B u
kow inę. Tuż za te raźn ie jszą  g ran icą  zo
s ta ła  jeszcze za au s trjac k ich  czasów w y
budow ana wzdłuż Czerem osza lin ja  kole
jow a od s tac ji G hica-V oda do W yżnicy 
(po rum uńsku  V y n ita ) .

W  r. 1931 saperzy  z M odlina p o sta 
w ili pod K u tam i kołowy m ost n a  C zere
moszu, w praw dzie d rew niany , lecz moc
ny, szeroki i p rzysposobiony do ruchu 
kolejowego, poczem  połączono w spom 
n ian ą  odnogę z polskim  brzegiem , u rz ą 
dzono stac ję  i w ybudow ano bardzo ład 
ny  d rew n iany  dworzec o w ysokich ła 
m anych cegielniach dachach, przyczem  
s ta ra n o  się u trzym ać w szystko w  sty lu  
huculskiego w iejskiego budow nictw a. 
Radość z tego  połączenia by ła  w K u 
tach  w ielka, a  n aw et jed n ą  z esow atych 
ulic dolnego m iasteczka ojcowie m iasta  
p rzem ianow ali na  ulicę Saperów , n ies te 
ty  jed n ak  do dn ia  dzisiejszego now a ko
lej nap ływ u  tu ry s tó w  nie zw iększyła, 
poniew aż lin ja  do tąd  n ie  zo stała  u ru 
chom iona. Złośliw a p lo tka  m iejscow a 
tw ierdzi, że najw yższy  naw et u rzędnik  
sprzym ierzonego z nam i kró lestw a nie 
za ła tw i nic, jeżeli się do n iego n ie  “p rzy j
dzie „cu b an i“ .

Chcąc poznać K a rp a ty  n a  pogran iczu  
z R um un ją , postanow iłem  w yruszyć p ie
szo w  górę  Czerem oszu. O dtąd też zm u
szony je s tem  spełn iać p rz y k rą  m isję  mó-

zało się, że jed n a  z nich je s t  gaździną 
w  ty m  dworze i że chętnie ugo tu je  mi 
kuleszę. W ydałem  je j  z plecaka mąkę, 
słoninę i h erb a tę , a  sam  tym czasem  za
żyłem kąpieli w  Czeremoszu. Po pow ro
cie i zjedzeniu obiadu rozejrzałem  się po 
domu i rozgadałem  z gaździną. Był to  
praw dziw y dw ór o czterech dużych w id
nych izbach, w ielu kom orach, sieniach, 
przybudów kach, należących do N es to ra  
K łym a, znanego w  tam tych  stronach  
działacza społecznego. G azda był n ie 
obecny, jed n ak  zapam iętałem  dobrze tę  
energiczną, pow ażną tw arz , bo w jed 
nej z izb w isia ła  jego  duża fo to g ra fja , 
a  po dw u stro n ach  p o r tre ty  obu żon —  
n ieży jącej i obecnej. Pod niem i w ram ce 
za szkłem  um ieszczono dyplom  nadan ia  
K łym ow i o rd e ru  za działalność społecz
ną, datowra n y  w lipcu 1931 r . i podpisa
n y  przez m in is tra  sp raw  w ew nętrznych.

W krótce w yruszyłem  dalej. D olina by
ła  ta k  p o k rę tn a , że co k ilkase t kroków  
m iałem  słońce z innej strony . M inąłem  
w reszcie Roztokę, m inąłem  k ilka kilo
m etrów  zaludnionych ty lko po ru m u ń 
skiej stron ie , a  doszedłszy do następ n e j 
w si, B iłobirecki, zm iarkow ałem , że tu  
trz eb a  będzie zanocować, bo i nogi już  
odm aw iają  posłuszeństw a i słońce za
czyna coraz być za k tó rą ś  z gó r. N a 
po tkany  gó ra l w skazał domostwo, gdzie 
możliwy byłby nocleg.

Doszedłszy ta m  przekonałem  się, że 
był to  nowy, p ię trow y  choć d rew n iany  
dom, należący do rodziny Rozenbergów, 
zasiedziałej tu  od w ielu dziesiątków  lat. 
Z astałem  ty lko  s ta reg o  schorow anego o j
ca, m łodszego sy n a  z żoną i dzieckiem  i 
m łodszą córkę. Dom ten  synow ie w ybu
dow ali d la  ojca p rzed  p a ru  la ty , gdy  im 
się dobrze powodziło p rzy  spław ie. Do
sta łem  czyściu tko w ybielony pokoik, k tó 
ry  s ta ł n ieza ję ty  przez nikogo, świeże 
prześcierad ło  i św ieżą poszewkę n a  no
w iu tk ie j poduszce, należącej do w y p ra 
w y p a n n y  R eginy, a w ypełnionej puchem  
z w łasnych gęsi.

Cóż to  za  ra jsk i zak ą tek  t a  sady
b a ! Do dom u należy duża łąk a , k tó ra  
dw om a ta ra sa m i spada  do Czeremoszu. 
G dym w raca ł z kąp ie li, słońce ju ż  zasz
ło, a le g ó ry  cudow nie odbija ły  n a  tle  
przeczystego ja sn eg o  nieba. P o p ija jąc  
mleko p rzy  zachodnim  oknie i zachw y
cając  sie gó rską  n a tu rą , posłyszałem  
rozmowę dwóch gó ra li o m iejscowych 
sp raw ach . G w ara  hucu lska nie ta k  b a r 
dzo różni się od podolskiej, a  tę  znam  
od dzieciństw a. S łuchałem  zaciekaw iony 

10 m in u t, a  po skończonej w ieczerzy 
w yjrzałem . K u m ojem u zdziw ieniu ty lko  
jeden  'z rozm aw iających by ł góralem , 
d rug im  był "właśnie m łody R ozenberg. 
N ie byłbym  tego odgadł an i z wymowy, 
an i ze sposobu u jm ow ania spraw . Żyjąc 
w  otoczeniu p rzy rody  górsk ie j i je j mie-

w ien ia  o sobie, a  to  z n as tęp u jące j p rzy - jszkańców, w łaściciele dom ku psychicznie 
czyny: Jakko lw iek  w ak acy jn a  kolonja jzasym ilow ali sie z nim i i ^w środow isku
nauczycielska w K utach  sk łada ła  się ze Żydów m iejskich z pew nością odbijaliby 
zgórą 50 osób, n ik t nie zdecydował sie ¡jak obcy.się
iść ze m ną, wrobec czego trzeba  było za- (Doî'o'f.czp'nip v' va s t, k -tzc) .



Sir. U O plata  pocztow a niszczona ryczałtem .

WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr. 8,

Kronika krajowa Zycie organizacyj Ruch wydawniczy
K O N F E R E N C JA  TURY STY CZN A  

W L E SZ N IE
T em atem  o b rad  były  sp raw ozdan ia  

re fe re n ta  tu ry s ty k i D yrekcji Kolei P a ń 
stw ow ych w Poznan iu , zam ierzen ia  tu 
rystyczne  D yrekcji w  r. bież., ogólna 
dyskusja , w nioski zgłozsone przez  obec
nych, o raz  zaznajom ien ie  szerszego ogó
łu  z zam ierzen iam i tu ry stycznem i P . K. 
P ., a  p rzedew szystk iem  
op in ji społeczeństw a.

K onferencję  zagaił inż. Bilecki po- 
czem udzielił g łosu  re fe ren to w i tu ry s ty 
k i D yrekcji K olei P ań stw , w  Poznaniu  
p . K alinkiew iczow i, k tó ry  zdał obszerne 
sp raw ozdan ie  z p ra c y  tu ry s ty czn e j n a 
szych kolei w  r . ub. o raz  p rzed s taw ił za 
m ierzen ia  w  te j dziedzinie n a  p rzy 
szłość.

M iędzy innem i re fe re n t zaznaczył, że 
w  roku  ub. P . K. P . u ruchom iły  ogółem 
397 pociągów  popu larnych . Z te j liczby 
p rzy p ad a  n a  D yrekcję  Poznańską  37.

TU R Y STY K A  NA ZIEM IA C H  
W SCHO DN ICH
w iąkszem  zain teresow aniem

B RA SŁA W  W Y K A ZU JE  RUCHLIW OŚĆ

coraz

słynnych
niezw ykłych i w dodatku  bardzo ta  
nich. Jak o  m iejsca pobytu  letn iego  oraz 
te ren y  w ycieczek W ileńszczyzna, Pole
sie, N ow ogródczyzna i t. d. są  niezrów -

w ysondow anie nai® -
Dla w ygody publiczności, uda jące j się 

w ta m te  s trony , o tw iera  ju ż  w kró tce 
O rbis sw oją placów kę, biuro  podróży 
w  G rodnie. Inform ow anie letników  i 
wycieczników  w tych  stronach  je s t 
szczególnie w ażne, gdyż są  to  okolice 
mało jeszcze znane, a  już obecnie o r
gan izow ane d la  ruchu  tu ry stycznego  i 
p rzygo tow ane pod w zględem  pom iesz
czeń tu rystycznych .

P ew ną rolę dodatn ią  pełn ią schron is
k a  szkolne, rozsiane w A ugustow ie, 
D rusk ien ikach , W igrach , N aroczy, N ie-

N ad  powyższem spraw ozdaniem  w y- g S S t ó  kiIku innych m iejscow ościach: 
w iązała1 się ożyw iona dy sk u sja , w  k tó re j

14 ub. m. odbyło się w  B rasław iu  ze- 
. . .  | b ran ie  porozum iew aw cze przedstaw icieli

odnosi się społeczeństw o do naszych w szystk ich  o rgan izacy j społecznych, ce- 
ziem  w schodnich, słynnych z piękności, | iem  om ów ienia w spólnej akcji w  p rzysz

łym  sezonie letnim .

zab ie ra li g łos pp. burm . K ow alski, ra d 
ca M etelski, B r. K o tla rsk i, dy r. K acz
m arek , R zepka i inni.

Poruszono w  n ie j n a jro zm aitsze  s p ra 
w y, dotyczące zagadn ien ia  tu ry s ty k i, 
dzielono się poczynionem i obserw acjam i 
o raz  zgłoszono pod adresem  D yrekcji K. 
P. w  P oznan iu  k ilka w niosków , w śród 
k tó rych  n a  spec ja lną  uw agę zasługu je  
w niosek p . b u rm is trz a  K ow alskiego do
m ag a jący  się obniżenia cen biletów  ko
lejow ych d la  w yjeżdżających  w  okresie 
sezonu m ieszkańców  m iast do m iejsco
wości kąpielowych.

Pozatem  zeb ran i p ro s ili o in te rw encję  
w  sp raw ie  zastosow an ia  dogodniejszej 
kom unikacji d la  podróżnych z Leszna, 
uda jących  się p rzez  O strów  do uzdro
w isk  w  M ałopolsce i w  góry .

W  dalszym  ciągu  kon ferencji szcze
gółowych ob jaśn ień  udzielał p. K alin - 
kiew icz, zaznaczając p rzy tem , że poczy
n i odpow iednie s ta ra n ia , ażeby zadość
uczynić życzeniom leszczyńskiego spo
łeczeństw a.

Polesie m a  pew ną ilość schro
n isk  szkolnych i schronisk  wodnych, n a 
leżących do Państw ow . U rzędu  W ychów. 
P izyczn. i P. W. Is tn ie ją  też  schron i
sk a  sam orządow e w  gm inach  i w ga jów 
kach.

P ro jek tow ane są  w ty m  roku uroczy
stości re lig ijn e  n a  P olesiu , by  ściągnąć 
tu ry s tó w  n a  jak iś  w iększy ja rm a rk  po
leski np. do P ińska .

PR O PA G A N D A  TU R Y STY K I 
NA ŚLĄSK U.

W K atow icach odbyła się konferencja , 
n a  k tó re j ustalono  p lan  p ropagandy  Be
skidów, w ydanie przew odników  po Ślą
sku. P ozatem  w K atow icach pow stanie 
m iejski dom tu ry s ty czn y  n a  ok. 100 łó
żek. W reszcie przew idziane są  udogod
n ien ia  kom unikacyjne oraz przedłużenie 
godzin w  urzędach pocztowych w  uzdro
w iskach śląskich. W końcu w  r. b. od
d an a  zostan ie  do uży tk u  a u to s tra d a  z 
K atow ic do K rakow a, a  n a  te ren ie  B eski
dów Śląskich przedłużona droga z Rów 
nicy w k ie ru n k u  B rynne j i z K ubalon- 
ki do sch ron iska  pod B aran ią .

Z  prasy
N A U K A  Z W IZ Y T Y  N IE M IE C K IE J .

Pod powyższym ty tu łem  pisze p. St.
B. w  N r. 94 „ K u rje ra  W arszaw skiego“ : 

„N a  łam ach ostatn iego  (7-go) n u 
m eru  „W iadom ości T u rys tyczn ych “ p. 
w icem in. kom unikacji płk. A leksan
d e r Bobkowski zdaje  n ie jako  sp raw ę 
ze swoich w rażeń  w zw iązku z o s ta t
n ią  sw ą w izy tą  w  N iemczech, gdzie 
n a  zaproszenie d y rek to ra  jenera lnego  
niem ieckich kolei państw ow ych spę
dził w raz  z k ilku  wyższymi u rzęd n i
kam i naszego m in. kom unikacji 8 dni 
n a  badan iu  r.owych inw estycyj kole
jow ych.

W rażenie  ogólne z poby tu  n a  kole
ja ch  i nowych drogach  niem ieckich 
je s t  ja k n a jb a rd z ie j dodatn ie. P . m i
n is te r  płk. Bobkowski p rzyznaje , że 
w idział w yniki im ponujące, „św iad
czące dobrze o tężyźnie o rg an izacy j
nej N iem iec“ , podkreśla  n aw et te  mo
m enty , k tó re , zdaniem  jego, szczegól
n ie za s łu g u ją  n a  uznanie i m iano ce
lowych“ .

Omówiwszy następn ie  głów ne w ytycz
ne  a r t .  m in. A . Bobkowskiego, a u to r  do
chodzi do n as tępu jących  w niosków :

„Do całkow itego rozpow szechnienia 
ruchu  motorow ego w Niem czech —  
pisze p. m in. Bobkowski —  przyczy
n ia  się p o lityka  skarbow a: „zniesie
nie w ysokich op ła t re je s tracy jn y ch , 
skreślen ie  z dochodu sum , w ydanych 
n a  kupno sam ochodu, nastaw ien ie  
propagandow e, że sam ochód je s t ko
niecznością, przedm iotem  codziennego 
uży tku , że dobrze przysłuży  się k ra 
jow i ten , kto kupu je  i używ a sam o
chód, pozw ala ją  w yrazić  pewność, że 
m oto ryzacja  w kroczyła n a  w łaściwe 
to ry “ .

Pew ność! W ielkie słowo. W idocznie 
dotychczas w sp raw ie  te j w  resorcie 
p. m in is tra  panow ały  w ątpliw ości. 
Gdy poglądy  i zdan ia , zbliżone do o- 
becnych wywodów szanow nego au to 
r a  w ygłaszane były w  Polsce, w  sfe 
rach  gospodarczych, n a  łam ach p ra 
sy i z try b u n y  p a rla m e n ta rn e j, nie 
w zbudzały one przez d ługie la ta  tego 
rezonansu, ja k i obecnie w yw ołała w 
pięknym  gm achu p rzy  ul. C hałub iń
skiego 8-dniowa w ycieczka do N ie
miec. W idocznie naocznie w idziane 
fa k ty  s iln ie j przem ów iły do dosto jne
go gościa kolei niem ieckich, niż n a j
m ocniejsze argum en ty .

Mówcom p a rlam en ta rn y m , publi
cystom  n iezależnym , b rak ło  fak tów , 
bowiem rzeczyw istość polska w dzie
dzinie m otoryzacji je s t  przeciw nym  
biegunem  tego, co p an u  m in istrow i 
Bobkowskiem u pokazano w  N iem 
czech. A le to  n ie  n asza  w ina!

P an  m in is te r pisze o „ fa sc y n u ją 
cej“ jeździe pociągiem  n a  lin ji B e r
lin  —  H am burg , z szybkością 160 
kim. na  godzinę. N ależałoby sobie ży
czyć, aby  z n iem nie jszą  prędkością 
p raw d y  te  rozeszły się z 
p rzy  uł. C hałubińskiego poprzez b. 
pa łac  N am iestn ikow ski do innych re 
sortów , żeby tr a f i ły  p rzedew szyst
kiem  h a  ul. R ym arską  i  ja k n a j ry 
chlej d o ta r ły  d o  w szystk ich  w oje
w ództw , s ta ro s tw , m ag istra tó w , no . i 
do urzędów  skarbow o-podatkow ych.

Dopiero wówczas — ’ nie p rędzej —  
stan iem y na  p rogu  tych  „w łaści
wych“ torów , po k tórych  N iem cy pę
dzą z fa scyn u ją cą  szybkością ku 
stopniow em u rozw ojow i gospodarcze
m u i  dobrobytow i swego k ra ju “ .

B ŁĘ D N E  KOŁO.
K to  ja k  kto, a le tu ry s ty k a  n ie  m a 

szczęścia do p. M. S. z „ K u rje ra  P o 
ran n eg o “ . Raz w raz  p ra s a  m usi p ro 
stow ać nieścisłości i ra z  w raz  w łosy s t a 
j a  ludziom  n a  głowie od pom ysłów p. 
M. S.

O sta tn io  w  N r. i  dn. 1 m a rca  r . b. 
p. M. _ S. w y ty k a  tu rystom ... zbyt w iel
kie w ym agan ia , p isząc:

„Z począ tku  jeździło  się siedząc ca
la noc yo II I ,  k la s ie  i  było dobrze. Po

tem  n iek tóre  dyrekcje  ogrom nym  
kosztem, przebudow ały stare w agony  
i  zrob iły  w agony sypia lne na  6 osób 
w  każdym  przedziale. M ożna całą 
podróż przespać leżąc, co je s t  ju ż  
w ielk im  postępem  i ko m fo rtem  n a w e t 
na  s to sunk i zagraniczne. P ow sta ją  
w ięc nouft p re te n s je : dlaczego w ago
n y  są stare, a  n ie pu llm any  i dlacze
go 6 osób śp i w  ka żd ym  przedziale, a  
nie ty lko  U osoby.

P re ten s je  naszych  tu rystó w  idą w  
nieskończoność".

N apraw dę  dzikie p re ten s je ! Spać w 
nocy?

D opraw dy, tu ry śc i polscy zaczynają  
sobie ju ż  za dużo pozw alać!

W  innem  m iejscu tego sam ego a r ty k u 
łu  czytam y znow u:

„Dodawane do pociągów popu lar
nych  w agony dancingow o-restauracyj- 
ne m a ją  też ju ż  dzisia j sw o ją  tra d y 
cję. A n i  się ludzie obejrzeli ja k  im  
w  tańcu  i  p r zy  jedzen iu  podróż ze
szła“.

N a  ten  te m a t p isano już  rów nież spo
ro. B yli n aw et tacy , k tó rzy  tw ierdzili, 
że w olą og lądać k ra jo b raz , n iż  tańczyć. 
Ci tw ierdzili rów nież, że tańczyć m ogą 
nie w y ru sza jąc  z m iasta . A le p. M. S. 
je s t  innego zdan ia . P ociąg  wycieczkowy 
je s t, zdaniem  je j , poto, aby w dzień ta ń 
czyć, a  w  mocy... n ie  spać. W  ten  spo
sób, uczestn icy  wycieczki p rzybyw ają  
ran o  do s ta c ji docelowej wypoczęci i 
zdolni do asym ilow ania w rażeń  tu ry 
stycznych.

Omówiono szczegółowo sp raw ę roz
m ieszczenia obozów le tn ich  n a  teren ie  
pow iatu , gdyż rok  rocznie k ilkanaście  o- 
bozów przybyw a n a  te re n  pow iatu  b ra- 
sław skiego. ,

W  celu u jęcia  tu ry s ty k i, a  szczególniej 
tu ry s ty k i w odnej, w pew ne ram y  p o sta 
nowiono w ydać k ró tk i, lecz treściw y 
przew odnik  tu ry s ty czn y , opracow ania i 
w ydania , k tó reg o  podjął się za rząd  po
w iatow y Z. N. P . P rzew odnik  ten  m a 
zaw ierać dane dotyczące na jw ażn ie j
szych szlaków  wodnych. Ze w zględu na 
to , że żadna  o rg an izac ja  n ie może w ła- 
snem i siłam i zbudow ać s ta łe j p rzy s tan i 
n a  jez io rze  D ryśw ia ty , uchw alono, że 
p rz y s ta ń  ta  zostan ie  w ybudow ana wspól- 
nem i siłam i szeregu  organ izacy j. K osz
ty  budow y p rzy s tan i w yniosą około 
1.000 zł. W y b ran y  w  ty m  celu kom ite t 
w  najb liższych  dniach p rzy s tąp i do za
kupu  m a te rja łu  i budowy.

W  celu uzgodnien ia  akcji tu ry sty czn e j 
n a  te ren ie  pow iatu , pow ołano sekcję tu 
ry s ty czn ą  p rzy  radzie  pow. B. B. W. R., 
k tó ra  m a  z a  zadanie k ierow anie w szel- 
k iem i sp raw am i zw iązanem i z zagadn ie
niem  rozw oju  tu ry s ty k i.

W SPÓ ŁPRA CA  P. T  .T. I P. Z. N.

P race  K om isji Porozum iew aw czej P. 
T. T. i P . Z. N. po stęp u ją  s ta le  naprzód.

S ta le  postępu je  rów nież w spółpraca 
te renow a obu o rgan izacy j, m ianow icie w 
zak res ie  znakow ania szlaków  n a rc ia r
skich w górach.

D alszym  w reszcie objaw em  w spółpracy  
je s t przed łużen ie  n a  sezon zim owy 1934 
-35 uk ładu  pom iędzy P. T. T. a  P . Z. N., 
dotyczącego w zajem ności zniżek w schro
n iskach  n a  podstaw ie specjalnych  n a le 
pek  zim owycn, nak le janych  n a  leg ity m a
cje P. T. T., o raz  P. Z. N.

W spółdziałanie obu o rgan izacy j n ie ty l- 
ko w yn ika  z f a k tu  rów noczesnej ich p ra 
cy w  ty m  sam ym  te ren ie  oraz ze w spól
nych za in te resow ań  gospodarką  tu r y 
styczną w  gó rach , lecz je s t  rów nież n ie
zbędne z okazji przynależności szeregu  
sekcy j n a rc ia rsk ich  P . T. T. do P . Z. N., 
gdzie stanow ią  one silne i pow ażne k lu 
by. D elegatac i P . Z- N. w chodzą zaś rów 
nież do n iek tó rych  o rganów  terenow ych 
P. T. T., np. do M iędzyoddziałow ej K o
m isji T a trz ań sk ie j oraz w spólnie z dele
g a ta m i P . T. T. p racu ją  w, rozm aitych  
specjalnych  o rganach , ja k  podkom sje do 
sp raw  znakow ania, schronisk , przew od
n ic tw a  i t  .p.

W YBORY W  PO LSK IE M  TOW.
K RA JO ZN AW CZEM .

W ubiegłym  tygodn iu  odbyło się w 
W arszaw sk im  O ddziale Pol. Tow. K ra 
joznaw czego doroczne w alne zgrom adze
nie członków. U stępu jący  ze stanow i
ska  p rezesa  oddziału p. Jó ze f K ołodziej
czyk, zaproponow ał na  sw oje m iejsce 
m jr. Jó ze fa  B łońskiego, naczelnika 
wydz. w  Min. O św iaty , k tó ry  to  w ybór 
zosta ł jednogłośnie przez obecnych za
tw ierdzony. P onadto  w skład  członków 
zarządu  w eszli pp. S t. Jó ze f K ołodziej
czyk, dr. M. Orłowicz, St. L enartow icz, 
St. Chm ielew ski, F r. B ednarczyk, B. 
D zięciołowski, Z. F rydrychiew icz, St. 
G abryszew ski, Wł. G ruszczyński, R. Ho- 
roszkiew icz, J . K loska, J . Szczerbiński, 
K. Rakowicz i B. Szczerkow ski.

U chw ałą n a jw ażn ie jszą  w alnego zg ro 
m adzenia  je s t  zgłoszenie przez zebra
nych lo ja lnej i w ytężonej w spółpracy  z 
w ydziałem  T u ry sty k i Min. K om unika
cji i Z w iązkiem  P ro p ag an d y  st. m. W a r
szaw y, jako  m iejscow em i w ładzam i tu 
rystycznem i państw ow em i i sam orzą- 
dowemi.

TO PRZESĄD,
że można dotrzeć do klienteli 
prowincjonalnej nie ogłaszając 
się w dziennikach lokalnych

P R O W I N C J A
posiada szereg wydawnictw, któ
re łqczqc wiadomości ogólne 
z lokalnemi — stajq się nie- 
odzownq lekturq dla mieszkań

ców prowincji.
Tak iem  w y d a w n ic tw e m  jesi

„EXPRESS LUBELSKI 
i W O Ł Y Ń S K I"

wielki ilustrowany dziennik wy- 
chodzqcy w Lublinie od lat 12-tu.
N A J W Y Ż S Z Y  N A K Ł A D

terenie Województw: Lu-na
bełskiego i Wołyńskiego.

B l i i s z e  i n f o r m a c j i » ,  e g z e m p l a r z e  o k a z o w e ,  
p r o s p e k t y ,  k o s z t o r y s y  o g ł o s z e ń ,  w y k a z y  
i r e f e r e n c j e  d o t y c h c z a s o w y c h  k l i e n t ó w ,  o d 
w i e d z i n y  a k w i z y t o r ó w  — n a  k a ż d e  i q d a n i e .

Adres wydawnictwa"- 
Lublin, Kościuszki 8, tel. 2 3 -6 0 .  
In f o r m a c je  w W a r s z a w i e  

przez telef. 9 -2 8 -82 .

O D  A D M IN IS T R A C J I
Administracja zawiadamia  
pp. Czyteników i Klientów, 
że „W iad o m o śc i T u ry 
s tyczn e” reprezentowe sq 
po za W arszawa w nastę
pujących miastach:

B y d g o s z c z
Słanistaw Kalka, Nowy Rynek 5 

O s t r o w i e c  K i e i e c k i
Michał Przybysz, ul. W esoła 20  

P o z n a ń
Kazimierz Prażmowski, Kraszew
skiego 1 3

W i l n o
Józef Lewon, Królewska 9 n\. 9

Wszyscy wymienieni przedstawi
ciele przyjmujq p r e n u m e r a t ę  
i ogłoszenia po cenach oryginal
nych i udzielają wszelkich infor- 
macyj w sprawach „ W i a d o m o ś c i  
T u r y s t y c z n y c h " .

PODRÓŻE I W Y CIEC ZK I NA K RED Y T

Nowością w  naszych  stosunkach  je s t 
m ożność pdróżow ania n a  k red y t, w ycie
czki k ra jow e i  zag ran iczne n a  k redy t. 
N owość tę  w prow adza O rbis, idąc z du 
chem  czasu , licząc się z trudnościam i e- 
konom icznem i w spółczesnego tu ry s ty .

Z w arunków  kredytow ych  podróży i 
w ycieczek m ogą k o rzy stać  w ojskow i 

) w szystk ich  stopni i u rzędnicy  cyw ilni in- 
s ty tu cy j w ojskow ych, ich żony, oraz 
członkow ie zrzeszeń urzędniczych (k tó 
re  zaw arły  odpow iednie um ow y z O rbi
sem ).

P rzed  podróżą uczestn icy  w p łacają  
zgóry  ty lko  25%  ceny wycieczki. R esz
tę  —  75% rozk łada  się n a  ra ty  (od 2 
—  10 m iesięcy), w edług życzenia k lien 
ta .

N a  zasadach  kredytow ych będą u rz ą 
dzane bądź specjalne w ycieczki d la  pew 
nych g ru p  uczestn ików , bądź też człon
kow ie zrzeszeń  m ogą k o rzy s tać  z w a ru n 
ków kredytow ych , uczestn icząc w ogól
nych w ycieczkach O rbisu.

N iedaw no czy ta liśm y  o w yjeździe g ru 
p y  oficerów  k aw a le rji z W ilna n a  d łuż
szą w ycieczkę zag ran iczn ą  do N iem iec, 
F ra n c ji i A u s tr ji;  to  p ie rw sza  z o rg a n i
zow anych przez  O rbis w ycieczek dla 
w ojskow ych w yruszy ła  w  św iat.

T A N IE  P R ZE JA Z D Y  DO 
PA LE ST Y N Y

Polskie B iu ro  Podróży  O R B IS  o rg a 
n izu je  co dwa) tygodn ie  grupow e p rz e 
ja zd y  do P a le s ty n y  po w yjątkow o ta n ie j 
cenie, u ła tw ia jąc  w szelkie form alności, 
p aszpo rty , w i z y ,  b ile ty  kolejowe 
i k a r ty  okrętow e.

P oby t w  P a les ty n ie  może trw a ć  3 
m iesiące. Po drodze zw iedzanie A ten  i 
S tam bułu .

O RB IS NA PO K ŁA D ZIE 
S /S . „PO L O N IA “ .

W obec w zrasta jąceg o  ruchu  tu ry s ty c z 
nego n a  B liski W schód, a  zw łaszcza do 
P a les ty n y , o rgan izu je  zarząd  O rbisu w 
ścisłem  porozum ieniu  z L in jam i Żeglu- 
gow em i G dynia - A m eryka, sam odzielną 
placów kę O rbisu n a  pokładzie S /S . „P o
lon ia“ , ku rsu jący m  z K onstancy  do H a-
ify .

P laców ka O rbisu  będzie za ła tw ia ła  
w szystk ie  sp raw y  tu ry s ty czn e  pasaże 
rów  „Polonji“ , będzie o rgan izow ała w y
cieczki lądow e, oraz p rzep row adzała  p ro 
p agandę tu ry s ty k i do Polsk i w  tych  p o r
tach , do k tó ry ch  „P olon ja“ zaw ija .

„F IG A R O “ C H W A LI 
PO LSK Ą  O R G A N IZA C JE

Znany dziennikarz  fran cu sk i A ndré 
R eychel, zam ieścił w  „ F ig a ro “ a rty k u ł 
„O spo rtach  zim owych w Polsce, czyli — 
o um iejętności i sposobie p rzep row adza
nia p ro p ag an d y “ .

A u to r stw ierdza , że uczestn icy  odbytej 
przed parom a m iesiącam i w ycieczki tu 
rys tyczne j do Polsk i b y li w ręcz oczaro
w ani św ietną o rgan izac ją  te j im prezy. 
N iety lko do trzym ano  w szystk ich  w a ru n 
ków, w ym ienionych w  prospekcie, n ie 
ty lko  nie przekroczono m inim alnych ko
sztów, a le dano możność zw iedzenia 
Polski, a  w  szczególności K rakow a,, 
Lwowa, W orochty , T ruskaw ca, B ory
sław ia, K ryn icy , Z akopanego, W isły  i 
W ieliczki.

W ielu cudzoziemców ze w zruszeniem  
w spom ina pejzaż P o lsk i i polską gościn
ność. W  szczególności zaim ponow ał po
ciąg  tu ry s ty czn y  z sa lą  dancingow ą, w a
gonem  re s tau racy jn y m , fry z je rn ią , ła 
zienkam i i t. p.

Z  F R A N C J I

TOM IK  II  W Y CH O W A N IA  
FIZY CZN EG O  K O B IET. 

TU R Y STY K A  GÓRSKA I N IZ IN N A .
O pracow ały : Z ofja  W ołow ska i H a 

lina Żółtow ska. Część lek a rsk ą  opraco
w ała d r. J.  Pągow ska. Z przedm ow ą 
płk. dypl. W. K ilińskiego, dy rek to ra  
P U W F . i PW . Cena 3.50 zł.

„T u ry sty k a  g ó rsk a  i n iz inna“ stanow i 
w  ty m  tem acie  p ierw szą u n as w szech
stro n n ą  i w yczepującą, a  zarazem  p rz y 
stępną pub likację  ,k tó ra  całkow icie zor- 
je n tu je  czy te ln ika  w teo re tyczne j i p ra 
k tyczne j stron ie  p ieszej tu ry s ty k i g ó r
skiej i n izinnej.

K siążkę opracow ały  w ybitne znaw czy
nie tego  spo rtu , ru tynow ane i zapalone 
tu ry s tk i: Z ofja  W ołow ska (tu ry s ty k a  
gó rska) i H a lin a  Żółtow ska (tu ry s ty k a  
n iz inna). W  specjalnym  rozdziale — 
„w skazan ia  lekarsk ie  d la  tu ry s tó w “ —  
dr. Ja n in a  P ągow ska  om ów iła w yczer
pująco i p rak tyczn ie  zagadn ien ia  h ig je- 
ny , odżyw iania , ubioru, najczęstszych  
w ypadków  w górach  i t. d.

W  części technicznej znajdu jem y m. 
in. rozdziały : o rg an izac ja  wycieczki,
p rzygo tow an ie  w ycieczki, sp raw y  gos
podarcze, życie w ew nętrzne, techn ika  
chodzenia, o rjen tow anie się w górach, 
posług iw anie  się m apą, k lim at, w aru n 
ki a tm osferyczne, bezpieczeństw o, sz la
k i tu ry sty czn e , przew odniki, te ren o 
znaw stw o, ekw ipunek, w reszcie obszer
na  b ib ljog ra fja .

W  doskonałej przedm ow ie do om aw ia
nej książki tak  pisze płk. dypl. K iliński, 
d y rek to r P U W F. i P W :

„W  w ychow aniu fizycznem  kobiet 
—  tu ry s ty k a  w yw alcza d la  siebie jeden  
tom  w śród k ilku  tom ów , przew idyw a
nych jako  je j zam kn ię ta  całość. W y ją 
tek  z regu ły  bardzo tra fn y . Oby ten  
w y ją tek  przem ienił się w regułę . T u
ry s ty k a  nie pow inna kroczyć przygod
nie w  szary m  ogonie życia  sportow ego, 
lecz pow inna je  p rzen ikać , u sz lach e t
n iać i koronow ać. W  tre śc i sw ej i fo r 
m ach je s t n a jb o g a tsza  sportow o, w  idea
le —  po ryw ająca  i bardzo p rzekonyw u
jąca.

„ Je s t poniekąd  rzeczą przypadku , że 
tom ik  ten  firm u je  „W ychow anie fizycz
ne kob ie t“ . N iech ten  nag łów ek nie od
s tra sz a  m ężczyzn. Tom p isan y  d la  ko 
b ie t, bo one chcą przez  niego zaakcen
tow ać ro lę tu ry s ty k i w  ich k u ltu rze  f i 
zycznej, a le  w yzyskać go może każdy  
tu ry s ta  bez w zględu n a  płeć“ .

„PR ZE W O D N IK  DLA PODRÓŻNYCH“ 
n ie  m a nic w spólnego 

z M inisterstw em  K om unikacji, 
an i z N aczelną O rgan izacją  Polskiego 

P rzem ysłu  H otelow ego.
Z arząd  N aczelnej O rgan izac ji Po l

skiego P rzem ysłu  H otelowego, p rzesła ł 
sw ym  członkom w okólniku N r. 5 /35  po
niższy  odpis p ism a M in iste rs tw a  K om u
n ikac ji z dn. 26 m arca  r. b.

Do N a cze ln e j O rgan izacji 
Polskiego P rzem yślu  H otelow ego  

w  m ie jscu  
A le ja  Jerozo lim ska  39.

W  częściow em  za ła tw ien iu  p ism a  
W P anów  L. dz. 202/35 z dnia  11 b. m., 
M in isterstw o  K o m u n ika c ji zaw iadam ia  
n in ie jszym , że treść  okólnika  P o lsk ie j 
A g e n c ji T e legra ficzne j, ja ko b y  w ydaw a
n y  przez n ią  „P rzew odnik dla podróż
n ych ”, u sku teczn io n y  był w  porozum ie
n iu  z W ydzia łem  T u r y s ty k i  M in is te r
s tw a  K om un ikac ji, n ie  odpow iada rze
czyw istości.

P olska A g en c ja  T e legra ficzna  zw ra 
cała się swego czasu do M in is te rs tw a  
K o m u n ika c ji z  prośbą o udzielenie je j  
n a  cele tego w yd aw n ic tw a  p ew n ej sub
w encji p ie n ię żn e j; pom oc ta  jed n a k  zo
sta ła  odm ówiona te j  in s ty tu c ji.

p. o. N acze łn ika  W yd zia łu  T u ry s ty k i  
(I)r . H . S Z A T K O W S K I) .

M A PA  SA M OCH OD OW A  I ST A N U  
DRÓG W PO LSC E  N A  ROK 1935.

Pod tą  nazw ą u k aza ła  się św ieżo, w zo
rem  la t ubigłych, m apa  w ydana przez  
Polski T o u rin g  Klub. W ydaw nictw o to 
należy  pow itać z calem  uznaniem . Je s t 
to  m apa  w y różn ia jąca  się z pośród do
tychczasow ych w ydaw nictw  tego  rodza
ju  sw oją bo g a tą  tre śc ią , s ta ran n o śc ią  
opracow ania i, co n a jw ażn ie jsza , w olna 
od błędów, k tó re  dotychczas sta le  były 
p ow tarzane  we w szystk ich  m apach  sa 
mochodowych Polski. M apa Polskiego 
T o u rin g  K lubu zaw iera  w szystk ie w aż
n iejsze szlaki drogow e z podziałem  ich 
s ta n u  n a  drog i z naw ierzchn ią  ulepszo
n ą , dobrą  i złą. N owością je s t rów nież 
k la sy fik ac ja  tra k tó w  n a  dobre i złe. 
T ak  zw any, m ały  (szczegółowy) i duży  
k ilom etraż  pozw ala ją  n a  ła tw e  oblicze
n ie  długości zam ierzonej tr a sy . Nowo
ścią rów nież je s t oznaczanie d róg  w edług 
n u m erac ji państw ow ej. P odkreślen ie  
szlaków  głów nych z p u n k tu  w idzen ia  
m iędzynarodow ego, tranzy tow ego  (N iem 
cy, P ru sy  W schodnie) gospodarczego i 
tu ry stycznego  u ła tw ia  o rje n ta c ję  i skie
row u je  uw agę n a  m ało znane dotych
czas szlaki tu ry styczne , p ro p ag u jąc  w 
ten  sposób okolice m ało dotychczas od
w iedzane (szczególnie K resy  W schod
n ie ) . P ropagandow a w artość  tu ry s ty c z 
n a  te j  m apy polega rów nież n a  um ie
szczeniu w szystk ich  w ażniejszych m ie j
scowości zasługu jących  n a  uw agę pod 
w zględem  turystyczno-kra joznaw czym  
oraz le tn isk  i uzdrow isk.

Pod w zględem  g raficzn y m  m apa  ta  
o p racow ana w  sk a li 1 : 1000000 w trzech  
ko lorach  n ie  pozostaw ia rów nież n ic do- 
życzenia, gdyż m im o boga te j tre śc i j e s t  
bardzo  p rz e jrz y s ta  i  czytelna, to  też 
m ożna ją  polecać gorąco n ie ty lko  auto- 
m obilistom  i m otocyklistom , lecz rów 
nież ko larzom  i w szystk im  kogo in te re 
su je  polska sieć drogow a.

PRZESTROGO:
NIE W Y C H O D Ź  i 
NIE W Y J E Ż D Ż A J

na sporty  bez apteczki kieszon
kow ej. Za 8 Z ł .  bogato  w yposa
żoną apteczkę w ysyła:

Fabryka  D A D A M Q '  
chem.-farm. „ i H l i H I  I W

BYDGOSZCZ

H o te le  po leco ne  
w  W a rs z a w ie

3 M IE SIĄ C E  W PA L E S T Y N IE
D użą ulgę dla tu ry stó w , udających  się 

gm achu z Polsk i do P a les ty n y  uzyskano  ostatn io .
T uryści, obyw atele polscy, k tó rzy  m ają  
k rew nych w  P a les ty n ie  będą m ogli po
zostaw ać tam  przez okres 3 miesięcy« 
N ow y rozk ład  w ycieczek do P a les ty n y  
zosta ł już przystosow any  do tego  cza
sokresu .

Z  O S TA TN IE J  C H W IL I
MEMORJAŁ

BESKIDENVEREINU.
Po zamknięciu num eru otrzym a 

liśmy od zarządu Beskidenverein‘u 
w  Bielsku odpis m em orjału, wysła
nego do wszystkich towarzystw , na
leżących do Związku Polśk. Tow. 
Tur. i Zarządu tegoż Związku oraz 
do Dyr. Lasów Państw , we Lwowie 
i odnośnych urzędów, w spraw ie ro
szczeń D. L. P. do schroniska na 
Babiej Górze.

Do spraw y te j powrócimy w na
stępnym  numerze.

N O W E W Y DA W NICTW A  
TU R Y STY C ZN E

Zjednoczone ko leje  P a ris-O rlćan s  i 
M idi w ydały  o sta tn io  now y przew odnik 
w zdłuż L o ary  i G aronny.

S ta ran iem  T ow arzystw a  Kolei W schod
nich w ydrukow ano rów nież b a rw n ą  b ro 
szurę „L a L orra ine , les V osges“ zaw ie
ra ją c ą  m apę L o ta ry n g ji i Wogezów, o- 
ra z  szereg  arty sty czn y ch  reprodukcyj.

U kaza ła  się pozatem  niedaw no b ro 
szu ra  op isu jąca  zam ek „C heverny“ . 
W spom niane w yżej w ydaw nictw a oraz 
szereg  innych są do dyspozycji publicz
ności bezp ła tn ie , w  P rzedstaw icie lstw ie  
Kolei F rancusk ich , W arszaw a, O ssoliń
skich 4.

BIURO IN FO R M A C Y JN E  DLA 
TURY STÓ W  W  PARY ŻU

Do dłuższego czasu  funkcjonu je  w  P a 
ryżu , d la  w ygody p rzy jeżdżających  do 
sto licy  F ran c ji, B iuro In fo rm acy jne  w 
„M aison de F ra n c e “ , p rzy  A venue des 
C ham ps E lysées, 101.

B iuro udziela  tu ry s to m  zw iedzającym  
P a ry ż , w szelkich in fo rm acy j, do tyczą
cych m ia s ta  i okolicy o raz  znajdujących 
się ta m  m uzeów , pom ników , te a tró w  i 
innych in te resu jących  objektów .

B iuro in fo rm u je  następ n ie  w  s p ra 
w ach im prez okolicznościowych ta rgów , 
w ystaw  i t .  p. M ożna rów nież uzyskać 
w szelkie in fo rm ac je  o ho telach  i pensjo 
na tac h  w  P a ry żu  i całe j F ran c ji.

DYKTATOR TU R Y STY K I.
W  celu dogodzenia życzeniom  i ż ą d a 

niom  przem ysłu  tu ry stycznego , k tó ry  
przechodzi te ra z  w e F ra n c ji o s try  k r y 
zys i  dom aga |się od rząd u  poczynienia 
energ icznych  kroków , postanow ił gab i
n e t F lan d in a  u tw orzyć  now e stanow i
sko genera lnego  ko m isarza  tu ry s ty k i, w 
ręku  k tó rego  będą zjednoczone w szyst
k ie kom petencje  i działalność k ierow ni
cza is tn ie jących  in s ty tu cy j i o rgan iza
cyj p ropagandow ych. N a  stanow isko 
dy rek to ra  tu ry s ty k i pow ołany został 
p re fe k t S tra ssb u rg a , R oland M arcel.

K O N K U RS NA PR ZEW O D N IK .
O ddział Polskiego Tow. K rajoznaw cze

go w  B aranow iczach ogłosił konkurs na  
przew odnik  tu rystyczno-k ra joznaw czy  po 
okolicach M ickiew iczow skich i R ejtanow - 
skich pow ia tu  B aranow ickiego i części 
pow iatów  przyległych.

P rzew odnik  w inien  objąć m iasto  Ba- 
ranow icze, jako  w ęzeł kolejow y i ko m u n i
k acy jny  d la  w ycieczek krajoznaw czych  
na  Nowogródczyźnie, głów ne szlaki p ro 
w adzące s tąd  do N ow ogródka, M ira , Stoł- 
pców, N ieśw ieża, K iecka, Lachowicz, Sno- 
w ia i jez io ra  W yganow skiego, kana łu  O- 
gińsk iego  przez  O strów , K rzyw oszyn, 
i Szczarę do Słonim a. M iejscowości te  
pow inny być p rzedstaw ione n a  tle  swo
ich okolic, zabytków  k u ltu ry  i sztuk i, o- 
ra z  p iękna k ra jo b razu . N ależy  żywo, b a r 
w nie i p las tyczn ie , a  zarazem  i objek- 
tyw nie  u w y p u k l i ć  piękno p rzy rody  m a r - | 
tw ej i żyw ej w yżej w ym ienionych części | 
okolic N ow ogródzkich i u rók  zapoznane- j 
go p ierw otnego  s tan u  Polesia.

Za na jlep szą  p racę  zo sta ła  w yznaczona j 
nag ro d a  w w ysokości 200 zł. :

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna 

W A R S Z A W A

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apa rtam en 
tów. Zim na i gorąca woda bież. i  te le 

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

R estaurac je  po leco ne
RESTA URA CJA  HOTELU

„ P O L O N I A "
W R R S Z H W f l  

w „ZŁOTEJ SALI” D A N C I N G  
i PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST.
G abinety i sale bankietow e n a  1 p iętrze.

Tygodnik

j i z h i S IR flSK R "
j e d y n e  c z a s o p i s m o  
polskie na Podkarpaciu  
S T R Y J  — Małopolska

P ren u m era ta

kw artaln ie:
półrocznie:
rocznie:

1 zł. 50 g r.
3 t> it
5 i, ,,

Do wszystkich zakątków 
Polski w p r o w a d z i m y  

wyroby Panów
T y g o d n i  k i:

„Rynek Metalowy i ma
sz y n o w y “ : : : : : :  
„D rog erzys ta“ : : : : 
„Kupiec — Ś w ia t  Ku
p ieck i” :  : : ■ : : :

D w utygodniki :
„Kupiec Kolonjalny, Spo
żyw czy  i D elika tesow y" 
„Malarz” : : : : : :

M iesięczniki:
„ P a p i e r  i G a l a n t e r j a ” 
„Złotnik i Z eg arm is t rz” 
„P rzeg ląd  Cukiern iczy” 
„ P r z e m y s ł  S k ó r n y ” 
„P rzeg ląd  R es tau ra to r sk i  
i H o te la rsk i” : : : :

29 l a t  n ie p r z e rw a n e j  d z i a ł a l 
n o ś c i — to  n a sz  k a p i t a ł  z a u fa n ia .  
R E D A K C J A  Ą D M I S T R A C J A
Cetrala: „PPflSfl KURiECKO-PRZEMYSLOWA”

P o z n a ń ,  W ie lk a  10.

Egi. od 1825 r.
S K Ł A D  W I N

W I N I A R N I A — REST A UR ACJ A

SIMON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

f i l j a  „ B A C H U S ”
============ W idok 25
W iniarnia i R estauracja.
„ S ta r o w a r s z a w s L i  H a n d e le k ”

■(Bufet zimny i gorący)1* * 1* *

N ajlep iej zjesz, na jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Jasna 5 (gm ach F ilharm onji).

H o te le  p o leco n e  w  kra ju

H O T E L  6 E O R G E
Lw ów  p l .  M R R J R C K t  1.

90 pokoi.  32 apartam. z łazienkami.  Woda 
bież. z imna i gorąca i te le fony we wszyst
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale  bankie towe.  Sa le  b rydżowe.  
Zarząd: STRMISŁftW B O R O W SK I

H O TEL K R A K O W S K I
Lw ów  pl. BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfortowo u rządzony  
ho te l .  Pokoje  z łaz ienkami oraz woda b ie 
żąca. zimna i fforąca. Telefony z każdym 

Pokoju.
RESTAURACJĄ NA MIEJSCU.

I  Przybyw ającym  do PO ZN A N IA

p o l e c a  si«j u p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
C e n y  o d  5  z ł .

: wszelki komfort

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.—■. C EN Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej stro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za tek stem  50 g r., kom unikaty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6 szp a lt) . 
D robne 20 g r. za słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Z a term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekształcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaym ictw a, a  zm ieniającego sens ogłoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca . P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u rystyczne” W arszaw a, 1935»
R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t. G arztecki. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a , Ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-8i. P . K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-S w ia t 5 i. T e l.:  615-56 i 24.2-AO.


